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Zbliża się kolejna rocznica o- 
głoszenia Manifestu Polskiego Ko­
mitetu Wyzwolenia Narodowego. 
Zapisane w nim Dodstawy zasad 
ustrojowych testowaliśmy przez 
45 lat. Zapowiadane swobody de­
mokratyczne. równość wobec pra­
wa i reformy społeczne sprawdza­
ły się w nowej rzeczywistości w 
różny sposób Już rok 195S do­
wiódł. że poprzestano na odwoła­
niu sic tylko do konstytucji mar­
cowej Władzy admin-s^racyjnej w 
terenie nie przekazywano radom 
narodowym, tylko organom jed­
noosobowym — wojewodom i sta­
rostom podlegającym urzędom 
centralnym. I dziś w uproszczo­
nym porównaniu ciśnie się pyta­
nie: Co z zapowiadaną własnością 
komunalną? Pytań i problemów 
do rozwiązania po blisko półwie­
kowej epoce wiele Kolejne odru­
chy społecznego niezadowolenia 
zmieniały się w interpretacji poli­
tyków Zdecydowany zwrot, ko­
nieczność zmian uświadomiliśmy 
sobie w latach 80 Z roku na rok 
lipcowe święto nabierało nowego 
charakteru Obchodziliśmy je mo­
że mniej gwarnie i festynowo ale 
z większa powagą i troską o przy­
szłość. Wydarzenia bieżącego roku 
z jednej strony napawają nadzie­
ją. z drugiej zbyt mało chyba je­
szcze artykułowaną koniecznością 
obniżenia stopy życiowej Polaków. 
Minęły rozemocjonowane. głośne 
propagandowo wybory, przekonu­
jemy się nawzajem (jeśli kogoś je­
szcze trzeba przekonywać), że nie­
zbędna jest zmiana Konstytucji i 
obowiązującego w wielu dziedzi­
nach prawa. Cieszymy się, że łat­
wiej o problemach i nieprawidło­
wościach mówić, głośno dopomi­
namy się wyjaśnienia spraw o- 
wianych dotąd zmową milczeniu, 
pomijaną dotąd oficjalnie rocznicę 
odzyskania niepodległości obcho­
dzimy. chcąc zadośćuczynić cza­
som niepamięci. Z sejmowej try - 
buny pada propozycja zmiany 
państwowych symboli. Czy jest to 
jednak w słanie nas zadowolić, 
czy pomoże przetrwać trudy co­
dziennego dnia przeciętnej pol­
skiej rodzinie? Z pewnością me

Nadszedł czas nie tylko pocteu 
mowań ale przede wszystkim kon 
krotnych postanowień i sprawne 
ich realizacji Nikomu nie są po­
trzebne zapewnienia » obietnice 
Procesowi demokratyzacji potrze­
bne jest wsparcie materialne, spo­
kojnie. krok po kroku, likwido­
wane ograniczenia, ale l stała 
kontrola tego co się w gospodar­
ce dzieje, umiejętne wykorzystanie 
tradycji i doświadczeń wielowie­
kowego narodu.
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10—12 bm. delegacja z kop. 
..Sieroszewice” w składzie: prze­
wodniczący Komisji Zakładowej 
NSZZ ..Solidarność” Mirosław Le­
wowicki. wiceprzewodniczący ZZ 
NSZZ Eugeniusz Taborek, członek 
RP Anna Nahorska, przewodniczą­
cy ZZ ZSMP Krzysztof Skiba i 
z-ca kier, działu socjalnego Zyg­
munt Gawrzol wizytowała zakła­
dowe kolonie letnie w Rewalu i 
Gdańsku, na których przebywa 
310 dzieci. Goście przewieźli dla 
kolonistów słodycze i drobne upo­
minki. Uczestnicy zadowoleni są z 
wyżywienia, programu i pogody. 
Wszyscy są zdrowi i opaleni.

10—14 bm. Zarząd Miejski TPPR 
w Lubinie podejmował delegacje 
Towarzystwa Przyjaźni Radziecko- 
-Polskiej z Nowotroicka w okręgu 
Orenburg. Omówiono dotychczaso­
wą współprace i wymieniono do­
świadczenia w pracy organizacyj­
nej obu towarzystw. Z gośćmi 
spotkali sie prezydent miasta i 
prezydium ZM TPPR, Odbyły sie 
również rozmowy z zarządami kół 
TPPR w ZRG, ZG ..Lubin”. ZT i 
w jednostkach handlowych.

11 bm. Egzekutywa KZ PZPR w 
ZG „Polkowice” przyjęła założenia 
programowe i organizacyjne do 
pracy OOP w okresie letnim. Z 
uwagi na to. iż w tym czasie 
cześć członków partii przebywa na 
urlopach postanowiono odejść od 
zasady organizowania na siłę co­
miesięcznych zebrań. Zwoływane 
będą wtedy, jeśli wymagać tego 
bedzie sytuacja krajowa lub za­
kładowa. Normalnie funkcjonować 
mają egzekutywy OOP.

12 bm. na posiedzeniu Egzeku- 
tywy KW PZPR omawiano prob­
lemy upowszechniania kultury w 
zakładach pracy. Do udziału w 
przeglądzie Wojewódzkie Porozu­
mienie Związków Zawodowych za­
prosiło 150 zakładów z Legnickie­
go. ale na apel związkowców od­
powiedziało zaledwie 9. Najwyżej 
oceniono osiągnięcia działalności 
kulturalnej ZG „Konrad”, a także 
HM „Legnica”, ZG „Lubin i 
ZPDz ..Hanka”. Z uznaniem mó­
wiono o mecenacie nad kulturą ze 
strony KGHM. Zwrócono uwagę, 
iż reguły gry ekonomicznej zawa­
żyły na osłabieniu życia kultural­
nego w zakładach pracy. Egzeku­
tywa przeanalizowała działalność 
niektórych komitetów rejonowych 
w I półroczu. Podkreślono potrze­
bo doskonalenia form i metod pra­
cy partyjnej.

12—13 bm. w Legnicy odbyło sie 
wyjazdowe posiedzenie plenarne 
Zarządu Głównego Polskiego 
Związku Pszczelarzy, w którym 
uczestniczyli przedstawiciele PZP 
z województw północno-zachodniej 
Polski. Przed obradami, prezesa 
ZG PZP księdza dra Henryka Os- 
lacha przyjął wojewoda Ryszard 
Jelonek. Wstępnie uzgodniono, że 
obchody 1000-lecia pszczelarstwa 
w Polsce odbędą sie w roku 1991 
w Legnicy. Na posiedzenie przy­
była delegacja Związku Pszczela­
rzy z NRD z sekretarzem związku 
Albrechtem Heimem.

13 bm. Rada Pracownicza Huty 
Miedzi „Głogów” oceniła działal­
ność zakładu w 1988 r. oraz roz­
patrzyła projekt planu technicz­
no-ekonomicznego na 1989 r. Za­
kłada on wyprodukowanie 295 tys. 
ton miedzi elektrolitycznej, czyli 
o 10 tys. ton mniej niż w 1988 r. 
Rada zażądała od dyrekcji skon­
kretyzowania danych dotyczących 
wielkości nakładów inwestycyj- 

Przewodniczący 
NSZZ ..Solidar- 

senator Stani- 
przekazał leka- 

wojewodz-kiemu Jerzemu

nvch ZFS i ZFM. po czym dopie­
ro zatwierdzi plan. Wapnie prze­
dyskutowano kierunki wyoatko- 
wania funduszu darowizn, który
— zgodnie z przepisami — może 
stanowić 1 proc, dochodu.

14 bm w Okręgowej Stacji na 
townictwa Górniczego odbyła sie 
uroczystość wręczenia medali za 
ratowanie życia ludzkiego w ak­
cjach ratowniczych w dniach 26 V 
br w kopalni „Rudna i 29 VI br. 
w ZG „Lubin”. Otrzymali je: Jo­
zef Morawiec. Jerzy Romanek, 
Franciszek Wójcik, Zbigniew 
Chwałek, Zbigniew Wach, Wa­
wrzyniec Mita — ratownicy z ZO 
Polkowice”. Jerzy Andrzejczyk, 

Zenon Chrzan. Jerzy Jabłoński, 
Edward Lis, Jan Magiera. Abig- 
niew Młynarczyk, Wojciech Smoch, 
Wojciech Śnieżko, Józef Zając, 
Piotr Zuk — ratownicy z ZU 
Rudna”. Krzysztof Kozbcr, Jan 

Malinowski. Zbigniew Rudkowski, 
Ryszard Stachowiak, Jerzy Śliwka, 
Robert Zamoro — ratownicy z 
ZG „Sieroszewice”. Krzysztof 
Grzeczkowicz. Wiesław Sroka, 
Władysław Borkowski, Ryszard 
Wysocki, Ryszard Gniewczyński
— ratownicy z kop. ..Sieniawa”, a 
także Adam Koszulański i Ryszard 
Jaworski — pracownicy ZG „Rud­
na” i Adam Jurczak z ZG ..Lu­
bin” oraz Roland ’ Szczepaniak i 
Leszek Gruszczyński — lekarze 
GI-IS ZOZ i Antoni Groński —
OSRG.

* 14 bm. odbył się w Legnicy 
..biały marsz”. zorganizowany 
przez „Solidarność”. Kilkuset pra­
cowników miejscowej służby zdro­
wia przeszło spod szpitala przy 
ul. Reymonta pod gmach Urzędu 
Wojewódzkiego, 
komisji zdrowia 
ność” w Legnicy, 
sław Obertaniec 
rzówi
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SPOŻYWCZA
12 bm. w Urzędzie Miasta w Lu­

binie odbyła się konferencja pra­
sowa, zwołana w trybie nadzwy­
czajnym przez Piotra Czerniaka, 
wiceprezydenta Lubina. Rozpoczęła 
sie od obszernego oświadczenia w 
sprawie — jak to określił wicepre­
zydent — niepokojących przedśię 
wzięć, podjętych przez zarządy 
spółdzielni mieszkaniowych („Przy-

KATASTROFA
lesie” i ŚMZM), które mogą spo­
wodować poważne uszczuplenie 
liczby placówek handlowych ra ­
mujących się sprzedażą żywność. 
Rzecz polega na tym, że wspom­
niane zarządy, wypowiedziały umo­
wy dzierżawne podpisane wiele lat 
temu z firmami handlowymi (cho­
dzi głównie o PSS „Społem”. MSZz 
i WPHW) proponując w zamian 

wykupienie tych lokali i to w ra­
mach przetargu, a' więc po wyso­
kich cenach. Jednostki handlowe 
nie są w stanie sprostać tym wa­
runkom (w grę wchodzi także pod­
wyżka czynszu i to niemal trzy­
krotna) przez co — zdaniem wice­
prezydenta — zachodzi obawa, że 
w ramach wolnego przetargu loka­
le zostaną wykupione przez osoby 
prywatne i przeznaczone na butik:

W związku z tym, że prawo nie 
przewiduje ingerencji Urzędu Mia­
sta w wewnętrzne- sprawy spół­

dzielni mieszkaniowych a włada 
miasta są, de facto, odpowiedział 
ne za stan zaopatrzenia ludności i . 
podstawowe artykuły żywnościowe 
wiceprezydent postanowił odwoła 
się do opinii publicznej, i poddaj 
postępowanie spółdzielczości miesz­
kaniowej osądowi społecznemu. |

Sprawa jest jednak g wiele bar­
dziej skomplikowana, niż by wyni­
kało z tych kilku zdań. Do tematu 
wrócimy.

(dob)
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AMERykan<e W LUBINIE

PIERWSZY DZIEŃ W POLSCE
^UGlcŁAWA MACHOWSKA

Im więcej przygód, tym bardziej 
•dane wakacje, aie z.euy aż tyle, 

U to jednego dnia: Autokar z Lu­
bina oczekiwał na grupę amery­
kańskiej młodzieży na zachodnio- 
berlińskim lotnisku Tempelhof 

>Okazało się. że telegram z Nowego 
Jorku zawierał pomyłkę, samolot 
wylądował, ale na lotnisku Tegel 
Wreszcie młodzież ulokowana się w 
autobusie ogromne walizy także, 
można było wyruszyć w ostatnią 
część podróży do Polski. Straż gra­
niczna rozpoczęła sprawdzanie do­
kumentów i wtedy okazało się. żc 
brakuje jednego chłopaka. Cała 
grupa musiała wrócić na lotnisko, 
i odnaleźć kolegę Zairm dotarli na 
Tegel. chłopak już s-^bie poradził: 
poprzez biuro Pan Am skontakto­
wał się z amerykańskim konsula­
tem w Berlinie, został przez urzęd­
ników odebrany z lotniska, zdążył 
też zadzwonić do domu i porządnie 
przerazić rodziców wiadomością, że 
grupa zostawiła go w Europie i 
pojechała dalej. Trochę trwało od­
kręcanie sprawy, w końcu autobus

► ponownie ruszył w stronę przejścia 
granicznego z pełnym kompletem 
pasażerów. Kontrolę paszportów 
przerwał dramatyczny okrzyk 
dziewczyny: Boże, zgubiłam doku­
menty! Ponowny odwrót z granicy, 
przejazd przez Berlin w godzinach 
szczytu, podjazd pod lotnisko. W 
toalecie, gdzie została torebka, ani 
śladu po niej, na szczęście doku­
menty podrzucono policji. Trzystu 
dolarów nie podrzucono. Po tej 
przygodzie wszyscy baczniej przy­
glądali się swoim bagażom. Trze­
cie podejście do wyjazdu z Berlina 
Zachodniego było udane, z kilku­
nastogodzinnym opóźnieniem auto­
kar dotarł do Polski, do ośrodka 
ZG ..Rudna” w Wieleniu. gdz'e 
zamiast kolacji goście zjedli śnia­
danie.

W ub. roku w stanie Nowy Jor.c 
przez blisko miesiąc przebywała 

* grupa młodzieży (27 osób) ż lu­
bińskiego TGR. Podroż i pobyt w 
USA były rezultatem z truciem 
zrealizowanej idei Jana Sicmigi- 
nowskiego, od kilku iat obywatela 
USA, który wiele czasu i energii 
włożył w urzeczywistnienie pomy­
słu wprowadzenia bezdewizowej 
wymiany „młodych ambasadorów 
— emisariuszy międzynarodowego 
poznania i zrozumienia”. Doprowa­
dzono wreszcie do podpisania umo­
wy o współpracy między Centrum 
Szkolnictwa Wielonarodowościowe 
go i Porównawczego stanu Nowy 
Jork, amerykańską fundacją ..Źród­
ło” i KGHM. W ub r. uczniowie 
technikum przebywali w college’u 
Sant Rosę w Albany. później w 
uniwersytecie Troy. uczestniczyli 
w wycieczkach do Nowego Jorku 
i Waszyngtonu, odwiedzili też polo- 
uijne prywatne domy. Spotkali się 
z przedstawicielami władz stanu, 
wysłuchali wykładów z historii, po­
lityki i stosunków soołeczno-praw- 
nych w USA O tym pobycie kil­
kakrotnie pisała miejscowa prasa.

Od 7 lipca w Polsce przebywała 
także 27-osobowa grupa młodzieży 
amerykańskiej. O możliwości wy­
jazdu do PRL . dowiedzieli się ze 
szkolnych komunikatów, później 
zgłosili się do swoistego konkursu. 
Każdy, kto ubiegał się o miejsce 
w grupie, musiał napisać pisemną 
Pracę, zawierającą odpowiedź na 
trzy pytania-zagadnienia: dlaczego 
c'hce jechać do Polski, jak sobie 
ten pobyt wyobraża i w jaki spo­
sób po powrocie przekaźe swoją 
wiedzę j wrażenia rówieśnikom w 
Stanach. Komisja spośród czter­
dziestu prac wybrała prace obec­
nych właśnie w Polsce Dwa ty­
godnie przed wyjazdem grupa 
spotkała się po rai pierwszy, żeby 

poznać się nawzajem i przygolować 
co daieKioj wyprawy.

— Wszyscy znajomi dziwili się, 
że jadę na wakacje oo Polski — 
przyznaje Elizabeth Slrusinski. — 
Przypominali, że kryzys, że kło­
poty itd.. że jest tyle ciekawych 
miejsc na świacie, węc po co je­
chać do Europy wschodniej. Cóż. 
moi rodzice urodzili się tutaj, 
chcialam zooaczyć ich kraj, myślę 
że to będzie interesujący i poucza­
jący pobyt.

W grupie, poza Waldkiem Cyru­
likiem który z Polski wyemigrował 
razem z rodzicami przed ośmiu 
laty, nikt nie mówi po polsku. Wal­
dek z konieczności pomaga w tłu­
maczeniu.

— Pierwszy kontrast, pierwsze 
szokujące zdarzenie w Polsce? — 
mówi Nick Palczak. — Wjeżdża­
liśmy do kraju w chwili, gdy 
wschodziło słońce. To było coś 
przepięknego. A poza tym na 
pierwszy rzut oka wszystko wyglą­
da zwyczajnie, domy, ludzie ja­
kieś samochody. Zauważyłem, że 
ludzie są bardzo przyjacielscy i 
życzliwi, chętni do rozmów i kon­
taktów.

— Rodzice nie obawiali się tej 
podróży — przekonuje Carolinc 
Freitag. — Byli raczej szczęśliwi, 
że możemy tu przyjechać, zoba­
czyć, zwiedzić, chociaż uprzedzali 
nas, że nie powinniśmy spodzie­
wać się niczego nadzwyczajnego.

— Dla mnie największym Szo­
kiem była rozległa przestrzeń wa­
szego kraju — przyznaje Ben Dyer 
— W relacjach tv zawsze pokazu­
ją miasta, domy, duże skupisk-**  
ludzi, można sądzić, ż? u was wszę­
dzie taki tłok. 1 nagle okazałe się. 
że tu jest tyle lasów tyle wody, 
tyle zieleni. Jest pięknie, napraw­
dę. Moje oczekiwania7 Chciałbym 
poznać interesujących ludzi, na­
wiązać trwałe kontakty, znajomo­
ści. Myślę, że to się uda. ludzie 
uśmiechają się do nas. są mili , pró­
bują rozmawiać. Będzie ciekawie.

Program pobytu amerykańskich gości 
w Polsce obejmuje kilkudniowy wy­
poczynek nad wieleńskim jeziorem, 
zwiedzanie woj. legnickiego i spotka­
nie z jego władzami, pobyt i zwiedza­
nie Wrocławia, gdzie wysłuchają kilku 
uniwersyteckich wykładów, wycieczki 
do Poznania, Kórnika; Krakowa. Przez 
tydzień mieszkać będą w domach ucz­
niów TGR — to najlepszy sposób, aby 
poznać prawdziwe warunki życia prze­
ciętnego Polaka, polską kuchnię, rodzi­
mą gościnność.

O problemach codziennego życia w 
Polsce młodzi Amerykanie wiedzą 
sporo, reporterzy telewizyjni 1 praso­
wi dobrze wiedzą, na czym polega ich 
praca. Już w Polsce sami widzieli dłu­
gą kolejkę przed sklepem mięsnym 
która ustawiła się po p<ątej rano, za 
sobą mają także rozmowy z clnkcia- 
rzem, który czekał w Wieleniu z pro­
pozycją skupu dolarów za Jedyne 2 
tys. zł.

— Wyjechałem z Polski nie tak 
dawno, wiem, jak tu się żyje 
mówi Waldek Cyrulik. — Mam 
nadzieje, że bede potrafi! wytłu­
maczyć kolegom wszystko, >c.t 
SPCzęść grupy, ta która juz me 
Odsypia trudów podroży, rozgląda 
Sle po zakamarkach ośrodka w po­
szukiwaniu czegoś do picia. Herb 
ty nie chcą. kompotu nie znają, 
zresztą za słodki i za ciepły, obcię­
liby wvpić wodę mineia.ną. m ze 
cole Jest południe, trzydziestostop­
niowy upal, a wokó. ani jednego 
punktu sprzedaży napojów, - 
wyjaśnia, że ajent utworzy kawiar 
nie wczesnym wieczorem. _

— Ale nam się chce pić terąz 
cicho szepczą Amerykanie... Zajęcia Jerzy Kosiński
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> źródłami finansowania
r'2.‘ **“)’««. Wyrażają

i Precyzyjnie, spytano dyrek­
tora generalnego, skąd biorą się 

ntądae na rozbudowę Górnicze­
go Ośrodka Sportowego w Lubi- 
n*e* piiui za. powstający w 
Rtyukun tempie, Górniczy Ośrodek 
telewizyjny? A nie były to jedy- 
ne pytania z tej serii. Krótko mó­
wiąc, przyciskano „generała” do 
muru, wietrząc, jak mniemani, ja­
kąś lokalną „Gosgate”...

ł?^» Pracownicza
CS Tm 1-4 s'ę spcjso- 

in-

Nie mam nic przeciwko .przy­
ciskaniu’'. szanuję troskliwą do­
ciekliwość członków rady, co jest 
przejawem zapobiegliwości o fi­
nanse koncernu, ale z retoryką 
trudno mi się zgodzić. Dominują 
w niej bowiem elementy, które 
pozostają w jawnej ze sobą sprze­
czności, a zatem i wnioski powin­
ny iść w innym nieco kierunku, 
niż poszły. Zaś na cały problem 
trzeba spojrzeć z zupełnie innego 
punktu odniesienia. Dlaczego?

Poprzez współczesność spój-rz-my 
na historię rozwoju zagłębia mie­
dziowego. Co mamy? Z jednej 
strony nowoczesny, dobrze rozwi­
nięty przemysł wydobywczo-prze- 
twórczy. który wytrzymuje kon­
frontację ze światem pod każdym 
niemal względem. Przemysł, któ­
ry tysiącom ludzi, od ponad ćwierć 
wieku, daje atrakcyjną pracę i 
godziwe zarobki, przemysł, który 
całemu regionowi przyniósł nie­
wątpliwy awans ekonomiczny i 
wysokj status pośród krajowych 
okręgów’ przemysłowych. To są 
fakty, niemożliwe do ‘zakwestiono­
wania. nawet przez największych 
malkontentów

Ale faktem jest również, że roz­
wój zagłębia miedziowego był wy­
jątkowo nieharmonijny. Generalni 
planiści, przez lata całe, mniej lub 
bardziej świadomie. przykładali 
największą wagę do rozwoju in­
frastruktury przemysłowej, zanie­
dbując te nie mniej uważną — pu­
bliczną Liczyły się więc’ przede 
wszystkim daty i terminy osią­
gnięcia ..etapów” i „pułapów” w 
kopalniach i hutach, bo za to sy­
pały się zaszczyty, ordery i spe­
cjalne premie Premierzy i mini­
strowie przyjeżdżali na uroczyste 
celebry, aby przy dźwięku fanfar 
i przy błyskach fleszów nacisnąć 
magiczny guzik, otwierający ko­
lejny trakt ku nowoczesności...

W ogólnej atmosferze pogoni za 
sukcesem ..w budowie” zapomina­
no o tym. że ludzie tworzący owe 
sukcesy muszą gdzieś mieszkać, i 
jakoś żyć. Budownictwo publiczne 
egzystowało więc w cieniu prze­
mysłowego. Spotkałem -się z opi­
nią. że działo się tak dlatego, iż 
kolejni dyrektorzy KGHM jak‘> 
ludzie przywożeni w teczkach, a 
więc traktujący Lubin jako przy­
stanek do kariery, nie przykładali 
wag- do rozwoju infrastruktury 
snolecznej Nie w pełni podzielam 
ten pogląd. Główną winę trzeba 

bowiem złożyć na karb funkcjo­
nującego wówczas systemu ekono- 
m i c z n o -f i n a ns o w eg o, o bo w i ą zu j ą - 
cego zresztą po dziś dzień. ów 
system sprawiał, że były pienią­
dze na obiekty przemysłowe, nie 
było zaś na mieszkania, żłobki, 
przedszkola, szkoły, domy kultu­
ry. obiekty sportowe etc. Trzeba 
było dużo odwagi i samozaparcia, 
chcąc wybudować obiekt użytecz­
ności publicznej, który „nie mie­
ścił się” w tzw. oficjalnych pla­
nach. A takich nie mieszczących 
się obiektów było w ciągu minio­
nych dziesięcioleci wiele. W sytu­
acji chronicznego braku środków 
każdy taki plan miał charakter al­
ternatywny. Należało wybierać po­
między szkołą a przychodnią le­
karską, pomiędzy sklepem a boi­
skiem sportowym. W sumie więc 
nasz system społeczno-polityczny, 
pieczętujący się hasłami humani­
zmu w praktyce społeczno-ekono­
micznej działał wbrew głoszonym 
deklaracjom.

Właśnie dlatego w naszych mia­
stach powstawały osiedla-sypia-lnie 
z karłowatą infrastrukturą. któ­
rych tragicznym zjawiskiem był 
i jest maluch z kluczem na szyi...

Na przestrzeni lat różni ludzie, 
różnymi sposobami usiłowali temu 
zjawisku przeciwdziałać. A robili 
to zazwyczaj przy użyciu metod i 
sposobów nie zawsze, a raczej 
najczęściej, sprzecznych z obowią­
zującym prawem. Powszechnie u- 
żywana metoda polegała na tym. 
że w planach inwestycyjnych np 
kopalni umieszczało się pozycję 
pod nazwą Centralna Cechownia, 
a de facto, była to hala sporto­
wo-widowiskowa. Nielegalność ca­
łego przedsięwzięcia polegała głów­
nie na tym. że za pieniądze prze­
znaczone na przemysł, które mia­
ły przynieść pomnożenie kapitału 
budowało się coś. co tego celu 
spełnić nie mogło. Takie przedsię­
wzięcia podrażały koszty budowy 
kopalni, wpływając na rachunek 
per saldo. Konkretnie mam tu na 
myśli halę sportowo-widowiskową 
w Polkowicach, w którą zainwe­
stowała swoje pieniądze kopalnia 
.Polkowice”, co zresztą okazało 

się pomysłem chybionym.
W każdym razie taki tok postę­

powania wymagał wielkiej cywil­
nej odwagi i determinacji, ponie­
waż zawsze byl bardzo ryzyko­
wny. Posłużę się tu przykładem p. 
Alfreda Wolczyńskiego. który jako 
dyrektor kopalni „Lubin” i prezes 
MKS Zagłębie, podjął decyzję o 
rozpoćzęciu budowy stadionu gór­
niczego w Lubinie. Gdyby nie in­
terwencją tzw. wyższych czynni­
ków. skończyłoby się procesem 
albowiem prokurator wdrożył, 
przeciwko niefortunnemu inwesto­
rowi. postępowanie dyscyplinarne 
za złamanie obowiązujących prze­
pisów.

Bez ryzyka można więc powie­
dzieć. że w całym zagłębiu mie­
dziowym nie ma chyba obiektu, 
który nie miałby własnego „sen­
sacyjnego” wątku w rodowodzie 
A upiory tamtych lat straszą do 

GOS wzbogacił się ostatnio o wspaniałą lożę prasową.

JANUSZ DOBRZAŃSKI1
dzisiaj. Bo teraz, tak jak przed 
dziesięciu czy dwudziestu laty, 
chcąc zrobić coś na użytek publi­
czny — trzeba imać się sposobów 
nie zawsze zgodnych ż literą pra­
wa, czyli przepisami finansowymi.

Trzymając się gruntu legalizmu 
można powiedzieć: Jakim prawem 
przemysł — ze środków przezna­
czonych na własny rozwój — fi­
nansuje obiekty nie mające nic 
wspólnego z procesem produkcji i 
z pomnażaniem zainwestowanego 
kapitału!? Jakim prawem ..Rud­
na ’ buduje szpital chirurgiczny, 
Zakład Doświadczalny KGHM zaj­
muje się Górniczym Oś-rodkiem Te­
lewizyjnym, a czymś tam huta 
„Głogów”, a jeszcze czymś innym 
„Legnica”? Można by zadać pyta­
nie o kulisy finansowania działal­
ności kombinacjach klubów spor­
towych, i dziesiątki innych, podo­
bnych pytań.

Ale nie tylko można,'ale i trze­
ba zadać innego rodzaju pytanie: 
Jeżeli nie przemysł ma inwesto­
wać, to kto?

Pytanie jest retoryczne. Gdyby 
oglądać śię tylko na budżet, czyli 
posługiwać się czystą formulą fi­
nansowania obiektów użyteczności 
publicznej, to nie mielibyśmy dzie­
siątej części tego, co mamy. A 
przecież to, co mamy i tak dale­
ko odbiega od rzeczywistych po­
trzeb. O co więc chodzi, o formu­
lę. czy o spełnienie społecznych 
oczekiwań?

Myślę, że powinno chodzić i o 
jedno, j o drugie, Ale, niestety, 
obecnie obowiązujący system eko­
nomiczno-finansowy państwa, nie 
pozwala, na pełną koegzystencję. 
Porządek fiskalny — bo o niego 
tu głównie chodzi — od zarania 
Polski Ludowej opiera się na cen­
tralnej redystrybucji środków po­
datkowych. Polega to na tym, że 

logiczna”. Bezipośrednią przytl<Vn. 
jest chroniczny brak pienię* ” 
Tylko w Ubiegłym roku KCilm 
odprowadził do budżetu państa,. 
ponad 100 (słownie: sto) mHjars 
dów złotych podatku! Ile z tej su' 
my wróciło do zagłębia miedzi? 
wego na potrzeby jego mieszka? 
cow, którzy te pieniądze 
pracowali? Ano, tyle. że zn<: 
zabrakło na to, co potrzeba. ąIT 
czym marzą i czego oczekują roie'. 
szkańcy regionu — mówić njj 
trzeba. Są to niedomagania i l»aj 
ki znane i nie rozwiązane od łat

W całym dobrze zorganizuj 
nym świecie jest tak, że pierw., 
szym i najważniejszym „poborca 
podatkowym” są budżety munfcy.' 
palne. To one inkasują większojf 
środków podatkowych, jakie ma 
obowiązek płacić przemysł i indy-' 
widualni podatnicy. Co więcej 1 
system ma wmontowany automat’^' 
motywacyjny. Jeśli przemysłowiec : 
dobrowolnie wyłoży określoną su? 
mę na cele publiczne, uprawia' 
działalność charytatywną lub daj : 
pieniądze na cokolwiek — niewy-L 
lączając własnych inwestycji roz-ts 
wojowych, przez co tworzy nowej ; 
miejsca pracy — to mu się ten 
wkład odlicza z podatku. A wjf :: 
wszyscy mają interes. Gdyby u 
nas tak było, to przewodniczący 
rad narodowych, prezydenci i na­
czelnicy nie zastanawialiby się,' - 
skąd wziąć pieniądze na szkoły i ń 
przedszkola, na domy kultury, na ■ 
rozwój miejskiego transportu i sto 
innych celów, mieliby raczej kło­
pot z szybkim zagospodarowaniem 
środków finansowych, których mo- . 
globy być w nadmiarze.

Wracając więc do kwestii, która, . 
stała się przyczynkiem tych roz- . 
ważań, trzeba powiedzieć tak: je­
żeli uznajemy. że przemysł, a w 
tym KGHM. nie ma finansować

przemysł lwią część podatków od­
prowadza' do skarbonki ministra 
finansów, ten zaś dokonuje roz­
działu zgromadzonych środków. 
Swoją część dostają więc tzw. sfe­
ry budżetowe: służba zdrowia, o- 
świata. wojsko j resort spraw we­
wnętrznych, kultura, poszczególni 
wojewodowie, resorty przemysło­
we wymagające państwowych 
subwencji etc., co polega na ar­
bitralnych próbach sprawiedliwe­
go obdzielenia wszystkich potrze­
bujących tym. czego jest zawsze

budowy obiektów publicznych na - 
takiej zasadzie jak do tej pory — , 
czyli na inwestowaniu pod różny­
mi „lewymi” szyldami — a z tych' 4 
obiektów nie chcemy rezygnować,'. ą 
to stwórzmy system jasny i logi- ą 
czny. Taki, który pozwoli działaj?-; 
zgodnie z prawem, efektywnie i- .j 
we wspólnym interesie W prak*i  
tyce rzecz nie będzie łatwa 'do-ą 
przeprowadzenia, albowiem obo- 
wiązujący system fiskalny wciąż 
jeszcze jest najmocniejszym relik­
tem modelu nakazowo-rozdzielcze- l

w Łubinie. Zdjęcia Jerzy

za mało. W praktyce redystrybu­
cja środków podatkowych sprawia, 
że pośród ogólnego ubóstwa, bie­
dni są nienaturalnie bogaci, nato­
miast bogaci biednieją coraz bar­
dziej.

To nie jest przypadek, że de 
facto, niezwykle mocne ekonomi­
cznie zagłębie miedziowe (70 proc, 
dochodu narodowego wypracowy­
wanego w woj. legnickim, to u- 
dżiał KGHM) jest w istocie okrę­
giem, w którym brakuje najnie­
zbędniejszej infrastruktury publi­
cznej. a degradacja środowiska 
naturalnego osiągnęła poziom, któ­
ry przed paru laty zakwalifikował 
nas skutecznie do grona regionów- 
opatrzonych etykietą „klęska eko-

LU Z- (JCWUUdglct —

Muszą ją rozpocząć i stoczyy

go i stanowi solidne oparcie licz-; 
nych struktur biurokratycznych 
na szczeblu najwyższym i śred­
nim. Jego obalenie będzie tożsa­
me z ich upadkiem. Dlatego 
dzie to z pewnością ciężka bata­
lia. Muszą ją rozpocząć i stoczy*-  
nasi posłowie i senatorowie. Zęby 
im się powiodło, muszą mieć 1 
czuć społeczne poparcie, w JJ1*1 
poparcie reprezentantów wielkiego 
przemysłu. Myślę, że oficjalne swj 
nowisko Rady Pracowniczej KGHM 
byłoby tu bardzo potrzebne i Prz*̂ ’, . 
datne. Jeżeli mamy zamiar U'P°^V. 
rządkować nasze polskie sprany 
— to czas, raz na zawsze, P1^ 
płoszyć upiory przeszłości. 1 
czyć, aby nie pojawiły się nowe.
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^'Legmecie"

pierwszy turnus kolonii
• —; „Legmet”

■V--' Mniejsze, bo około 40-osobowe 
grupy, w ramach wymiany z kom­
binatem i KSSD w Wilkowie, 
wyjadą do Darłówka i Rewala. Na 

:ś--il-dniowych turnusach w Cze- 
.< chosłowacji wypoczywać będzie 
32150 dzieci. Dzięki umowie z „Oc- 
A bisem” mieszkać będą na wy dzie­
rżonych piętrach hoteli w Hradcu 
:c;Kralove i Zamberku w Górach 
; Orfickich. Jeśli ta .forma się 
sprawdzi, w przyszłym roku pro­
pozycji zagranicznych powinno 

.-;^ć więcej. Dla nastolatków (dwie 
A grupy po 40 osób) zorganizowano 
. obozy wędrowne. Pozostałe spo- 

. śród 444 dzieci wyjadą z rodzica-
mL

Pracownikom „Legmetu” z ogól­
nej pult kombinatu przypadają 
253 miejsca. Na około 1300 osób 

R załogi to niedużo, ale jak twierdzi 
dyrektor Hołówko. krajowe wczasy 

\ nie cieszą się od kilku lat popu- 
' larnością. Zdarza się. że nie wszy- 
stkie miejsca są wykorzystane. 

R Powód? Koszt wczasów dla czte- 
roosobowej rodziny sięga 200 rys.

■ złotych. Ciągle mało jest chętnych 
\ na turnusy czerwcowe i wrześnio- 

we, jeziora nadal przegrywają z 
■' morzem. Nie maleje natomiast po- 

'■ pyt na wypożyczane z zakładu 
v przyczepy kempingowe. Na dro- 
•A^ch całego kraju, ostatnio częś- 

ciej chyba za granicą, 50 przyczep 
widuje się przez caty rok. w sezo- 

f- nie oczywiście również. Nie słab- 
ć nącym powodzeniem cieszą ySię za­

kładowe domki w Rokitkach. W 
nb. roku przebywało tam około 
1000 osób. Można tam zamieszkać 
z rodziną na tydzień, można na 
trzydniowy weekend. Wkrótce po­
dobny ośrodek powstać ma nad 
jeziorem Kunickim. Wykupiono 
już teren, zamówiono domki, pra­
ce wstrzymuje przygotowywany 
plan kompleksowego zagospoda­
rowania gminy Kunice. Żaglówki 
z zakładowego klubu żeglarskiego 
„Kormoran’ nie b^da jeszcze w 
tym sezonie obciążone, ponad 
miarę.

li? Wakacje zaczęły się już na 
.0:'; . „;z>rtvss7.v turnus kolonii

.Wizowanej przez
rieci swoich pracowuin-uw z.acz.41 

30 czerwca. Przyjęto zasadę, że 
ri dzieci trzeba zadbać przede 

!!\.zystkim. Tym. którzy zadeklaro- 
’'.|k chęć wyjazdu (444 osoby), 

^.‘.proponowano kilka możliwości.
'.stałym zakładowym ośrodku 

^Ulonijnym w Drawsku Pomor- 
•KW do połowy sierpnia na 
? wóch trzytygodniowych turnu- 

ih^ich wypocznie 211 dzieci. Wycie- 
dci i plażowanie połączono tam 
Kuracją wskazaną dla zagrożo- 

'nieżytem, górnych dróg od-, 
/‘"echowych młodych legniczan. Ną 
p!‘Biegi inhalacyjne dzieci dowoźo- 
lf )e będą autobusem do Połczyna 
lv: jroju. Budynek szkolny, w któ- 
-Abn przebywają dzieci, co roku 
re Przechodzi drobne remonty, już 

^jedługo powiększony zostanie o 
q podatkowe skrzydło, co da około 
^5 miejsc i pozwoli na przecho­
wywanie na miejscu sprzętu. Nie 
tyfeba więc będzie ściągać go jak 
u dotychczas z Legnicy. Koszt jed- 
j. /ego miejsca w Drawsku wynosi 

zł, rodzice płacą niewiele, 
rdb Około 15 tysięcy. Podobnie jak 
.^poprzedniego lata, wypoczywające 
.•Jociechy obejrzeć będzie można 
d';ja filmie video. Dzieci odgrażają 
? ;ię podobno, że dobrze ustawią 
7 ;ię przed kamerą i nie będą mu-

■ siały pisać listów do domu.

Niewielki placyk położony jakbv 
na zapleczu głogowskiej Starówki 
ożywa dw® razy w tygodniu: we 
wtorki i p.ąłki. Pierwsi rprzyjeż- 
:dzają 'tuż po piątej, ale prawdzi- 
■wy ruch na targowisku zaczyna 
się dopiero około siódmej. Han­
dluje się tu właściwie wszystkim. 
Na obrzeżu targowiska królują 
warzywa i owoce. Dorodna kapu­
sta prosto z „żuka”, obok ostatnie 
truskawki z bagażnika samocho­
du z zielonogórską rejestracją. 
Stąd ta wielka kolejka! Dalej po­
midory duże. małe, ze skrzynek 
czy z gazety rzuconej na Ziemię. 
Są też luksusowe szparagi, flance 
kwiatów, roślinki doniczkowe. Ce­
ny bardzo zróżnicowane, kto się 
zagapi zapłaci za gorszy towar 
drożej.

W głębi placu, na straganach 
dominują ciuchy. Tu tajlandzkie 
bluzeczki, tam krajowa, wątpliwej 
jakości bielizna. Na wieszakach 
cała gama dżinsowej odzieży: 
bluzki, spódnice, spodnie, płasz­
cze; kurtki do wyboru do koloru, 
jedne bardziej sprane inne mniej. 
Ktoś oferuje szybkowar za 15 tys. 
złotych. Są też platery za 250 tys. 
Dalej radioodbiorniki, sprzęt vi- 
deo, kasety. Ceny zachęcają raczej 
do pooglądania niż do kupowania. 
Na . jednym ze straganów ułożone 
w foliowych workach książki — 
„Kuchnia polska” w dość przy­
stępnej cenie — 16 tys. zł. Na 
pniaku przy handlującym książ­
kami rozsiadł się starszy pan z 
wagą osobową. Interes jakoś nie 
idzie. Dwie stopy namalowane na 
pokrywie wagi nie przyciągają 
klientów a na dodatek to miejsce 
upatrzył sobie postawny mężczyz­
na. który przywiózł dużym fia­
tem olbrzymi kolorowy telewizor 
marki „rubin”. Właściciel telewi­
zora chce dać dziadkowi 200 zł 
odstępnego za miejsce. Starszy 
pan obrażony udaje. że nie sły­
szy, odwraca się w stronę samo­
chodu, z którego sprzedawane są 
wiklinowe kosze. Wokół koszy 
kłębi się tłum pań: ta wybiera 
brudniak. inna zastanawia się 
nad zakupem wiklinowego kwiet­
nika. Ceny na ogół wyższe niż w 
Cepelii, ale... kupowanie na tar- 

1 gowisku ma inny smak. Między 
straganami, tuż przy ogrodzeniu, 
stoją cztery turystki z ZSRR. Na 
szyjach aparaty fotograficzne, na

Fot. S. Kałuźny

palcach sznureczki z zawieszony­
mi pierścionkami, obrączkami mo­
że to złoto, a może tombak? Roz­
postarta na ziemi gazeta usłana 
jest niezbyt eleganckim obuwiem. 
Wśród butów jakieś żelazko. • lo­
kówka do włosów Ktoś pyta- o 
cenę obrączek, ogląda.ale nie de­
cyduje się na zakup.

W innej części targowiska na 
bagażniku dużego fiata z zielono­
górską rejestracją porozrzucane

duje się po chwili, biegał między 
straganami i wpadł na siatkę w 
której były jajka kupione przez 
pana w średnim wieku. Pan *est  
oburzony, mama również i awri- 
tura gotowa.

Tłum przesuwa się- powoli.
kupuje turecki . podkoszulek. k'oś 
inny ogląda japoński zestaw ste­
reofoniczny. sprzedawca zachwali 
rewelacyjny radziecki plaster na 
odciski.

KIJFICR SPRZEDAĆ.
damskie fatałaszki. Panie prze­
bierają. wybierają ale rzadko 
która sięga do portmonetki.

Tłum oblega zaimprowizowane 
stoisko wędliniarskie Ceny wę­
dlin. krupnioków. salcesonów dość 
wysokie ale kosze wypełnione pa­
chnącymi kiełbasami szybko pu­
stoszeją ku przerażeniu stojących 
na końcu kolejki. Jakaś pani tłu­
maczy mężowi, że trzeba stać bo 
w sklepach mięsnych „bryndza” 
a kiełbasę to chce jeść.

Młoda mama nerwowo szuka 
swego 3-letniego synka, który 
gdzieś się zapodział. Mały odnaj- 

Po dziesiątej targowisko pusto­
szeje. Około dwunastej odchodzą 
ci najbardziej wytrwali. Na placu 
pozostają papiery, zupełnie zwię­
dłe warzywa. W pobliskim kiosku 
z piwem sprzedawcy liczą zyski 
i straty.

Targowisko ożyje w kolejny 
wtorek a później znów w piątek. 
Przez .pozostałe dni tygodnia jest 
tu pusto a mieszkańcy pobliskie­
go osiedla Piastów’ Śląskich i 
okolicznych ulic np. Walów Chro­
brego będą musieli się wypra­
wiać po warzywa na zielony rynek 
przy ul. Słowiańskiej.

( bmk)

Wszyscy pytają, co z tym cu­
krem? W sklepach pojawia się od 
dłuższego czasu jak efemeryda Kto 
nie może sobie pozwolić, aby w 
dniu dostawy stać w wielokrotnie 
zawiniętej kolejce, a nie był tak 
przezorny, aby robić zapasy, nie 
słodzi, nie zaprawia owoców na 
zimę.

W sklepie PSS nr 5. przy ulicy 
Broniewskiego 5 w Lubinie, cu­
kru oczywiście nie ma. Dostarcza­
ny jest albo we wtorki albo też w 
piątki. W sumie 2—3 tony. Chociaż 
sprzedaje się każdemu kupującemu 
2 kilogramy, dostawa wystarcza na 
dwie — trzy godziny. Zastępca kie­
rownika sklepu Teresa Kot mówi, 
że poszłoby i 20 ton dziennie, gdy­
by tyle dostali.

Przy ulicy Kilińskiego w sklepie 
również lubińskiego PSS-u nr 2:1 
cukru ani śladu. Dostawy powinny 
być we wtorki, a w efekcie przy­
wożony jest bardzo różnie. „Z na­
mówionych 3—4 ton — mówi za­
stępca kierownika placówki Irena 
Kaspryszyn — najczęściej otrzy­
mujemy tylko 1 tonę. Ci sami 
klienci ustawiają się w kolejce po 
2_ 3 razy. Co można jednak zrobić.
Odmówić sprzedaży, aby wystai- 
czylo również dla tych, ktor<.j 
wracają z pracy? Cukier rozsprze- 
dawany jest w ciągu dwóch go 
dżin”.

W Głogowie podobna sytuacja 
Do sklepu PSS przy ul. Stawnej 
w piątek, w dniu dostawy trudno 
się wcisnąć. Tu również dwie tony 
wystarczają na kilka godzin. Klien­
ci wykupują mąkę, nabywają jed­
norazowo kilka opakowań soli. Zni­

kają kompoty, dżemy ze starych 
dostaw.

Kierowniczka sklepu PSS nr 12 
przy ulicy Andromedy w Głogo­
wie Ewa Sobczak stwierdza, że 
„praca w handlu staje się wręcz 
niemożliwa. Aby nadal pozostać w 
siclepie trzeba ją bardzo lubić 
Przez ten cukier to w czwartki 
sklep wygląda jakby przeszedł taj­
fun. Ludzie ustawiają się w ko­
lejce już rano. Stoją, klóćą się. dy­
skutują. utrudniają innym rob;eme 
zakupów. Eksoedientki są kontro­

szy czy też jest tego artykułu zbyt 
mała podaż. Kiedy wreszcie bę­
dziemy mogli kupić cukier bez 
„zdobywania"?

W Wydziale Handlu Urzędu Wo­
jewódzkiego poinformowano nas, 
że w lipcu nasze województwo o- 
trzymalo zaliczkowo z Przedsiębior 
stwa Hurtu Spożywczego w War­
szawie już 800 ton. W ciągu pierw­
szych dziesięciu dni Lipca sprzeda­
no 432 tony. Dla porównania w 
lipcu 1988 r. dostawy wynosiły

GORZKO
lowane, szpiegowane. Ostatnio wy­
buchła potężna awantura o to, że 
swój przydział odbierało przed­
szkole. wszystko zgodnie z faktu­
rami. Sklep otrzymuje z 5 zama­
wianych ton tylko 2 — 3. Do tej 
pory cukier był sprzedawany pro­
sto z worków, nic byk) go czasu 
ułożyć na pólkach Teraz dotarła 
informacja, że maj i dostawę dzie­
lić na dwie raty i sprzedawać 
część rano, resztę o 15.30, Aż strach 
pomyśleć co się będzie działo, ile 
nasłuchamy się od klientów ’. 

Podobne obrazki i relacje można 
bv mnożyć, w całym województwu 
jest podobna sytuacja 1 nie róż­
ni my się tu zbytnio od lego lak 
wygląda problem cuktu w kraju 
Trzeba jednak postawu- pytanie ile : 
jest właściwie tego cukru czy fak­
tycznie rozpoczęło się panikarskie 
chomikowanie — bo będzie droż-

1300 ton. Zgodnie z teleksem Mi­
nisterstwa Rynku Wewnętrznego 
dziennie można sprzedawać 1/25 
przydziału miesięcznego Cukier 
trafia do sklepów raz w tygodniu, 
w ilościach odbiegających od zama­
wianych. Dla kolonii i obozów wy­
stawiono upoważnienia do zaopa­
trywania się w cukier.

Na razie nikt nie potrafi dać jed­
noznacznej odpowiedz-, kiedy cu­
kru będzie pod dostatkiem. Aby 
uhonorować legnicki rynek trzeba 
by. szacunkowo licząc, dostarczać 
przez tydzień 60 ton cukru dzien­
nie. Wtedy rynek przestałby odczu­
wać brak i cukier stałby ua pól- 
kcch sklepowvch.

(bj
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Nadal jestem optyrńiśtq
Czy łatwo być prezydentem 

Głogowa? (Rozmowa z JACKIEM ZIELIŃSKIM, 
prezydentem Głogowa)

nicm recepty na zasilenie budże­
tu miasta. I co z pieniędzmi?

— Myślę, że niełatwo być pre­
zydentem nie tylko Głogowa, ale 
i każdego innego miasta. Społe­
czeństwo ma wielkie oczekiwania, 
wyobraża sobie, że prezydent dy­
sponuje nieograniczonymi możli­
wościami działania. W praktyce 
jest inaczej. Jeśli, na przykład, ko­
munikacja miejska czy handel źle 
funkcjonują, szansa bezpośrednie-, 
go wpływu prezydenta na popra­
wę jakości ich pracy jest mini­
malna. Każdy szef firmy ma swo­
ją radę pracowniczą, która może 
go rozliczyć, wymusić działania 
najkorzystniejsze dla załogi, a nie 
zawsze dla całego miasta. Prezy­
dent ma jedynie szansę oddziały­
wania typu perswazyjnego.

$ Podczas naszej wcześniejszej 
rozmowy, przypomnę, że było to 
pół roku temu, zaraz po objęciu 
urzędu prezydenta, był pan prze­
pojony optymizmem, miał masę 
planów i wierzył w swój sukces. 
Co z lego dziś pozostało?

— Nadal wierzę w swój sukces! 
Ale przecież wszelkie przemiany, 
to proces długotrwały. Chyba nikt 
nie oczekiwał, że zmiany nastą­
pią z dnia na dzień i to w cza­
sach, gdy sytuacja w kraju się 
pogarsza. Ale pierwsze kroki wpły­
wające na poprawę życia w mie­
ście, już udało mi się poczynić. 
Nadal jestem optymistą.

Czy spojrzenie na problemy 
życia w mieście przeciętnego mie­
szkańca i prezydenta, zdaniem pa­
na, różnią się zasadnicza?

— Będąc prezydentem ma się 
możliwość wnikliwszego spojrzenia 
w wiele spraw, na które przecię­
tna obywatel się zżyma. Ma się 
rzeczywisty sąd — wiedzę, jak i 
dlaczego tak właśnie jest. Ale za­
daniem prezydenta jest, nie rozu­
mienie. a usuwanie wszystkich 
bolączek, i to staram się stopnio­
wo czynić Tak jak inni żyję w 
tym mieście, chodzę ulicami, ro­
bię zakupy i widzę jak jest. Są­
dzę, że nie zatraciłem możliwości 
oglądania miasta jak przeciętny 
mieszkaniec.

® Czy w pełni zaakceptował 
pan nową sytuację? Przez łata był 
pan dyrektorem w miarę niezalc- 
leżnic kierującym przedsiębior­
stwem. Rola prezydenta jest inna 
— realizuje on wlany, uchwalone 
przez Miejską Radę Narodową. 
Czy łatwo się było przestawić?

— Traktuję swoją funkcję tak 
— jestem zarządcą i administra­
torem' finansów rady narodowej 
wykona'\vćą<i jejńplapów Na pewno 
jest to inna śyt (facja niż w przed­
siębiorstwie. cho"iaź w ‘ej chwili 
dyrektor jest wykonawcą uchwał 
samorządu, ale i tak ma większa 
samodzielność niż prezydent W 
zakładzie’ 'kierujący wydziałami 
podlegają jednoznacznie dyrekto­
rowi i przed nim odpowiadają. W 
urzędzie odpowiedzialność rozkła­
da się inaczej. Decyzję kierownika 
wydziału UM w Głogowie może 
uchylić szef odpowiedniego wy­
działu w Urzędzie . Wojewódzkim 
T- utrudnia^ prezydentowi funkcję 
kierowania. Wnioski trafiają do 
prezydenta, a wykonawcy zadań 
za swoją pracę nie są do końca 
przed nim odpowiedzi dni. Mvślę. 
że trafiłem na dnb-rv zesnó' ’udz- 

w urzędzie, mają on i doświadcze­
nie, starają się skutecznie realizo­
wać swoje zadania. Pracę utrud­
nia jednak to, że wiele osób (na­
wet radni) nie może pojąć, że bu­
dżet uchwalany jest przez MRN 
raz w roku i w połowie roku, gdy 
się przypomni coś ważnego, nie­
wiele można zrobić.

G Mówił pan o poczynionych 
pierwszych krokach w dziedzinie 
poprawy życia w mieście. Co w 
takim razie zmieniło się w Gło­
gowie podczas 6 miesięcy pana 
prezydentury? Pamiętam, że w 
naszej pierwszej rozmowie obiecy­
wał pan ściągnąć do Głogowa wię­
kszą ilość małych firm, aby kon­
kurowały między sobą w interesie 
klienta.

— Sześć miesięcy to w życiu 
miasta bardzo krótki okres. 
Co udało mi się już zrobić? Na 
osiedlu Piastów Śląskich powstał 
skleip mięsny pod patronatem 
„Przylepu”, konkretnie tamtejsze­
go Kombinatu Rolno-Przemysło­
wego. Zdaniem radnych, jest to 
najlepiej zaopatrzony sklep mięs­
ny w całym mieście. Jestem w 

śli chodzi o usługi, to trwa opra­
cowywanie lokalizacji pod całą 
sieć różnego rodzaju prywatnych 
placówek handlowo-usługowych. 
Przeglądane są pod tym kątem 
wszystkie tereny w mieście. Zao­
ferujemy chętnym lokalizację, ale 
profile prowadzonej w pawilonach 
działalności muszą zostać zaopinio­
wane przez komitety osiedlowe.

# Czy nie obawia się pan, że 
powstanie wiele szpecących mia­
sto budek, które zamiast Chlebem 
i warzywami będą handlowały o- 
bowiem i ciuchami?

— Nad całością wykonawstwa 
będzie czuwał Wydział Architek­
tury. Budowle mają być estetycz­
ne, a co do ewentualnego prze- 
branżowienia się sklepów, to nie 
mam na to wpływu. Tego rodzaju 
decyzje wymuszają reguły gry e- 
konomicznej. Jeśli zafunkcjonuje 
prawdziwy wolny rynek, to będą 
i masarnie, i piekarnie, i buty, i 
odzież. Podaż będzie regulowana 
popytem. Dotychczasowe nasze 
działania, np. niższe czynsze za 
wynajmowane lokale dla przedsta­

— Pomysł na zasilenie kasy 
miejskiej jest prosty — trzeba 
prowadzić działalność gospodarczą. 
Myślę, że tę intencję radni już 
zrozumieli. W bieżącym roku zwię­
kszono kwoty przeznaczone na 
działalność gospodarcza. Dzięki te­
mu zwiększyły się nasze udziały 
w „Budoprojekcie”. Do końca ro­
ku ruszy Głogowski Bank Gospo­
darczy — spółka akcyjna z udzia­
łami głogowskich zakładów pracy, 
ale nie tylko. Miasto zainwesto­
wało w bank 34 min zł. Bank bę­
dzie kredytował inicjatywy służą­
ce miastu. Jeżeli trend w inwesto­
wanie nadal się utrzyma, miasto 
będzie zwiększało swoje dochody. 
O tym, że opłaca się robić intere­
sy, przekonaliśmy się już w bie­
żącym roku. Nas-z 30-milionowy u- 
dział w „Budoprojekcie” wart jest 
dziś 100 min zł. Gdyby jeszcze 
zmieniły się .przepisy i zamiast 
odprowad-zać horrendalne podatki 
do Skarbu Państwa, moglibyśmy 
zostawiać więcej pieniędzy w mie­
ście?

# Wreszcie zakończyła się ba­
talia o hutę miedzi, której tereny 
— zgodnie z uchwalą WRN w Le­
gnicy — są częścią miasta. Co 
zyskuje miasto wchłaniając hutę?

— Nie chciałbym się zbyt długo 
rozwodzić na ten temat. Hutę włą­
czono do miasta, dzięki temu te­
reny między zakładem a dotych­
czasowymi granicami miasta mo­
żna będzie wykorzystać na infra­
strukturę techniczną i bazę maga­
zynów'' Takie rozwiązanie po­
zwoli wykorzystać tereny nie na­
dające się na cele rolnicze i u- 
niknąć odbierania rolnikom do­
brych ziem. Przecież określone o- 
biekty, jak np. oczyszczalnie ście­
ków, trzeba gdzieś postawić. My­
ślę. że nastąpi jeszcze większa in­
tegracja zakładu z miastem. Mo­
żliwa będzie większa kontrola mia­
sta nad zakładem w zakresie o- 
chrony środowiska. MRN będzie 
miała większy wpływ na hutę niż 
GRN.

Fot. Jerzy Kosiński
trakcie poszukiwania pomieszczeń 
na sklepy firmowe „El po” Fa­
bryki Obuwia „Junior” w Nowej 
Soli. Myślę o tym. aby otworzyć 
sklep którejś ze spółdzielni mle­
czarskich. bo aktualnie rozprowa­
dzane w sieci społemowskiej ar­
tykuły nabiałowe są dość kiepskiej 
jakości. Planów mam dużo, a 
problemów nie brakuje. bo jak 
wprowadzać na rynek nowych 
kontrahentów, gdy nie dysponuje­
my własną siecią placówek han­
dlowych. Odbieranie sklepów 
PSS-owi czy WPHW trwa bardzo 
długo. Firmy zainteresowane han­
dlowaniem w Głogowie nie chcą 
czekać w nieskcńczoność i rezy­
gnują Tak, było, na przykład, z 
GS Sława Śląska Chęci do współ­
pracy były, .zabrakło sklepu i GS 
znalazł sobie ■•.klep firmowy, gdzie 
indziej Rosimy., co możemy, aby 
nie zniechęcać naszych partnerów 
i tak np jesienią wspomniany 
już Kombinat Rolno-Przemysłowy 
przejmie zaopatrzenie w mięso 
wędliny sklepów PHS. PSS nie 
może działać tak jak do tej pory 
Aby przetrwać, musi się zrefor­
mować. Być może jakieś ożywcze 
prądy pojawią się teraz, po zjeź­
dzić spr dzielców Prezes głogow­
skiego ,Społem” nie przedstaw? 
mi. na razie, żadnych propozycji 
Trzeba wspomnieć że sieć gastro­
nomii powiększyła się o bar sa­
moobsługowy ..Jowisz”, zlokalizo­
wany w pawilonie handlowo-ushi- 
gowyu na osiedlu Kopernika. Je­

wicieli poszukiwanych specjalno­
ści, np. szewców, nie stanowią do­
statecznej. zachęty.

Cl' Planował pan przeprowadze­
nie zmian w organizacji i funk­
cjonowaniu urzędu tak, aby petent 
nie był traktowany jak intruz. 
Czy można powiedzieć, żc urząd 
jest otwarty na problemy miesz­
kańców miasta?

— O tym, że jest otwarty dla 
wszystkich najlepiej świadczy fakt, 
że W dniu przyjmowania skarg i 
wniosków przyszło do mnie aż 50 
osób Świadczy to. że wcześniej 
nie potrafiono tym ludziom pomóc. 
Najwięcej było spraw mieszkanio­
wych. Zmiany w urzędzie dopiero 
nastąpią. We wrześniu specjalna 
komisja opracowującą wnioski u- 
proszczenia struktury organizacyj­
nej i bliższego powiązania urzęd­
nika z petentem, ma przedstawić 
swoje propozycje Co z tego wy­
niknie. zobaczymy. Generalnie 
chodzi o to. aby przychodzący do 
urzędu stykał się z jak najmniej­
szą ilością urzędników Najlepiej 
aby wszystko mógł załatwić w je­
dnym punkcie.

_• Obiecywał pan zdobyć środ­
ki dla miasta. Przy pewnej dozie 
złośliwości można by powiedzieć, 
że „kupił” pan radnych posiada-

Q Jakie problemy trapią dziś 
prezydenta?

— Spraw, z którymi trzeba się 
jak najszybciej uporać, jest wiele. 
Najważniejsza jest chyba Sta­
rówka. Koszty realizowanego bu­
downictwa są tu bardzo wysokie 
i. aby nie zahamować tempa bu­
dowy. ,rzeba szukać innych roz­
wiązań niż dotychczasowe. Być 
może, najlepszym wyjściem jest, 
aby sprzedawać mieszkania wy­
budowane tam przez nową Spół­
dzielnię Mieszkaniową „Zarków” 
Ciągle pojawiają się również pro­
blemy na budowie ciepłowni w 
Widziszowie. Trudno zdobyć kotły, 
trzeba czekać na budowę komina, 
gdyż jest w naszym kraju tylko 
jedno odpowiednie do jego posta­
wienia urządzenie. Jakoś sobie ra­
dzimy i jeśli nie będzie żadnych 
przykrych niespodzianek, to cen­
tralna ciepłownia ruszy w sezonie 
1992/93 Spraw do przemyślenia i 
pilnowania, jak widać, nie bra­
kuje.

— Dziękuję za rozmowę i 
czę, aby na wszystkie sprawy star­
czyło sił.

Rozmawiała

BOŻENA KONCZAL
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|7 Się Jak wielkie pociąga 
sobą konsekwencje, jak 
rosną potrzeby. Wsie, przekształ­
ciły sić miasta, podczas gdy 
miasta bogate w historię i trady­
cje odeszły w zapomnienie. Dzi- 
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5 ’•> Jak potrzebna jest woda, nie 
trzeba argumentować, o jej bra-. 
ku w kranach wiele powiedzieć 
by mogli np. mieszkańcy legnic­
kiego osiedla Asnyka, zlokalizo­
wanego w sąsiedztwie wieży ciś­
nień.

Wielka Woda czyli regionalny 
system wodociągowy, który zao­
patrzyć ma w wodę zagłębie mie­
dziowe. ruszył w 1975 roku. Pra­
ce podzielono na dwa etapy, w 
każdym z nich docelowo miasta i 
wsie otrzymują po 100 tys. m sześć, 
wody na dobę. Pierwszy etap za­
kończony ma być w grudniu te- 

, go roku. Na 140 hektarach po­
między autostradą, a Hutą Mie­
dzi „Legnica” prace dobiegają 
końca. Na terenach wodonośnych 
funkcjonuje już ujęcie wód po­
wierzchniowych i infiltracyjnych, 
przepompownia, stacja uzdatnia­
nia wody, czynny jest ciąg tech­
nologiczny, od miesiąca działa też 
zautomatyzowana dyspozytornia, 
o której laik powiedzieć może 
jedynie, że z systemem przyci­
sków i kolorowych lampek nie 
Poradzi sobie daltonista. Na 26 
nektarach znajduje się 9 stawów 
infiltracyjnych (jeden jeszcze po­
głębiany), między nimi, a wzdłuż 
rzeki, około 150 studni szybowych. 
P/^epływająca przez poszczególne 
obiekty woda jest odkwaszana, o- 
czyszczana z zawiesin i minera- 
°w (wspomaganie siarczanem gli- 

nu'» filtrowana, usuwa się z niej 
nadmiar żelaza i manganu, wre­
szcie dezynfekuje chlorem. Nad- 

*ar żelaza zaskoczył projektan- 
,°w i wykonawców. Zakładano, 

na litr wody przypadać go bę- 
Zie 7 miligramów, okazało się, 
? Jest 25. po roku dopiero osiąg- 

męto wskaźnik 4 mg. Zawartość 
^angamj spada z 1,4 do 0,15 mg 
a *l^r‘ Procesy chemiczne wspo- 
a5a biologia, rośliny zawieszone 
zakorzenione kumulować mają 

Pierwiastki ciężkie Uzupełnieniem 
s u procesów jest pływająca ma- 
*nZyn?’ która wybiera niepożąda- 

e składniki (w ciągu godziny 
»sprząta” powierzchnię 270 m 
p/1'- Obiekty ze Smokowic i 

k°wa widoczne z autostra- 
’ . tylko część inwestycji, wra-

< ?le r°kią zespoły pomp i fil- 
w oraz dyspozytornia, ale do-

TRZY
NAJWIĘKSZE

laniu fśppła do Chojnowa czy 
Jawora, co firmie dałoby doda - 
kowe zyski, pajpierw jednak za­
kończyć trzeba obiekt w Legru- 
cy.

Oby tylko składy opalowe nie 
świeciły w sezonie pustkami.

CZEKANIE NA SZPITAL

LUCYNA HALUCH
piero zbiornik na 16 tys. m 
sześć, wody (8 m w głąb ziemi) 
pozwala ocenić skalę przedsię­
wzięcia. Póki co fabryka wody 
daje 55 tys. m sześć, niezbędne­
go do życia płynu, takie są po­
trzeby. Zdziwi to zapewne tych 
którzy odczuwają jej brak na ca 
dzień, ale przyczyny leżą gdzie 
indziej, otóż sieć wodociągowa w 
Legnicy nie wytrzymuje zwięk- 
szonego ciśnienia. Konieczna jest 
wymiana rurociągu od ulicy Zło- 
toryjskiej do nowych osiedli mie­
szkaniowych, a to pociąga za so­
bą milionowe koszty.

Od 10 lipca br. rozpocznie się 
przesyłanie wody do Lubina. 
Związane z tym mogą być pewne 
kłopoty w mieście (dopasowywa­
nie instalacji), ale później wody 
brakować nie powinno. Dla Rud­
nej i Polkowic woda popłynie o- 
koło 2000 roku. Dyrektor Liszew­
ski, projektant i użytkownik sy­
stemu wodociągowego dla LGOM, 
zapewnia, że do ukończenia I e- 
tapu inwestycji nie potrzeba już 
miliardów, a jeśli w latach naj­
większego kryzysu zdołano u- 
czynić tak wiele, nie można po­
zwolić na pozostawienie prac w 
ich końcowej fazie, II etap Wiel­
kiej Wody to sprawa bardziej 
skomplikowana, wiąże się bo­
wiem z budową drugiego po Słu­
pie zbiornika wody w Rzymów- 
ce, a ponieważ jest to inwestycja 
planu centralnego. uzależniona 
jest od zasobów centralnego bud­
żetu. Jest to jednak budowa ko­
nieczna, bo dostarczać ma surow­
ca obiektom w Przybkowie i jed­
nocześnie zabezpieczać Legnicę 
przed -powodziami. Pytanie tylko: 
Kiedy?

Tymczasem chodzi o to, by 
WRN wyasygnowała pewne kwo­
ty (ich określenie na dziś nie 
ma zbyt wielkiego sensu, kiedy 
tekst ukaże się w druku, mogą 
to już być inne sumy). Radni na­
tomiast pytają, kiedy wydane z 
budżetu pieniądze zaczną do nie­
go wpływać na powrót. Dopóki 
bowiem obiekty są w procesie 
inwestycyjnym, efekty ich pracy 
nie są wyceniane. Kiedyś to się 
skończy i może się zdarzyć, że ce­
na wody przewyższy cenę benzy­
ny. Na razie kolo się zamyka. 
Pamiętać też trzeba, że aby wo­
dę przeliczać na pieniądze, w każ­

dym domu potrzebny jest licznik 
rejestrujący jej pobór. Czy je­
steśmy na to przygotowani?

CIEPŁO, CORAZ CIEPLEJ

Drugą funkcjonującą, ale wy­
magającą finansowego wsparcia 
inwestycją jest Centralna Cie­
płownia w Legnicy. Rozpoczęta w 
1980 roku budowa pierwsze ciep­
ło (112 megawatów) dała w u- 
biegłym sezonie grzewczym. W 
nadchodzącym będzie już 160 
MW, a stara ciepłownia Górka 
da 60 MW (likwiduje się ciepłow­
nię Czarną, ta w Górce pozosta­
nie jako rezerwowa), oznacza to 
stuprocentową nadwyżkę ciepła 
dla Legnicy i jest to jedyne mia­
sto z zapasami w województwie. 
Pamiętać jednak trzeba, że w 
ciągu kilku lat powstać ma osie­
dle Ulesie. Ponadto, od kiedy za­
częliśmy cenić swoje zdrowie i 
sprawy ochrony środowiska nie 
są nam obojętne, pojawiły się no­
we potrzeby. Ażeby powstrzymać 
dymy spowijające miasto, należa­
łoby zlikwidować kotłownie i ko­
miny zakładów pracy, kierując do 
nich parę technologiczną z ciep­
łowni. Przestawienia wymagają 
trzy kotły wodne, są to urządze­
nia prototypowe, zaprojektowano 
je ponad 10 lat temu i nie w 
pełni zadowalają użytkowników. 
Konieczne jest też opracowanie 
technologii wykorzystania żużla 
oraz zagospodarowania spalin in­
ną niż mechaniczna metoda. Nie­
bagatelną sprawą dla ochrony 
środowiska jest odsiarczanie spa­
lin powodujących kwaśne desz­
cze. Całość wymaga nakładów o- 
cenianych na jedną trzecią kosz­
tów ciepłowni. Ważne jest. aby 
120-metrowy stalowy komin wy­
puszczał do atmosfery jak naj­
mniej szkodliwych związków by 
ciepłownicza magistrala rozbudo­
wywana w kierunku Ulesia po­
zwoliła na likwidację małych ko­
minów. Tutaj podobnie jak w 
przypadku Wielkiej Wody potrzeb­
ne są pieniądze. Główne prace 
już zostały wykonane, do wy­
kończenia pozostał budynek so­
cjalny i administracyjny, war­
sztaty, pomieszczenia dla straży 
pożarnej i przemysłowej oraz ga­
raże. Szefowie WPEC myślą o 
przedłużeniu magistrali i przesy- 

Tak prezentuje się wnętrze przychodni — zrealizowanej już części 
szpitala wojewódzkiego. ,'°l- Kosiński

Szpital Wojewódzki w Legnicy, 
obiekt większy od łódzkiego 
Pomnika Matki Polki jako inwe­
stycja zaistniał w 1977 roku, bu­
dowa zaczęła się rok później, a 
kamień węgielny pod blok łóżko­
wy wmurowano w 1979 r. Od bli­
sko 10 miesięcy funkcjonuje Przy­
chodnia Specjalistyczna (25 gabi­
netów) i pralnia, w grudniu go­
towa będzie kuchnia i blok dzie­
cięcy (pierwszych pacjentów przy­
jąć ma jesienią przyszłego roku), 
potem gotowe mają być diagno­
styka i anatomia patologiczna, a 
w 1991 roku blok łóżkowy. Szpi­
tal, symbol opieszałości budowla­
nych, od początku prowadził poz­
nański Budopol, kłopoty zaczęły 
się kiedy prace przejął Budopol 
legnicki. Na początku tego roku, 
aby uratować firmę (ciągłe prob­
lemy z wykonawcami) WRN wspo­
mogła ją 100-miIionowym za­
strzykiem gotówki, dodając do 
tego komisaryczny zarząd Po pół­
rocznej działalności, firma jest 
już wypłacalna, wypracowała 120 
min zysku. W tym samym mniej 
więcej czasie niektóre obiekty 
szpitala przejęła Budowlana Spół­
dzielnia Pracy „Legbud”. Obie 
firmy zamierzają wywiązać się z 
ostatnio ustalonych terminów. 
Oby. Inną sprawą jest wyposaże­
nie szpitala, a na razie przychodni 
w sprzęt. W najlepszym położe­
niu znalazła się pora.dnia kardio­
logiczna. dysponuje bowiem pod­
wójnym wyposażeniem: z za­
kupów i z darów. Dla poradni u- 
rologicznej ciągle jeszcze brakuje 
podstawowych urządzeń, ale jak 
je kupić skoro np. spirometr, do 
badania postępu leczenia u dzie­
ci cierpiących na alergię, kosztu­
je 35 milionów złotych, a na-kon­
cie jest, około 10 procent tej sumy. 
Niektóre aparaty np. mikroskop 
w laboratorium są wypożyczone. 
Czy pozwala to zachwycać się 
marmurami, którymi wyłożone 
są wejścia do przychodni i tym, 
że budowlani z „Legbudu” zna­
komicie opanowali tę umiejętność?

Prawdopodobnie od przyszłego 
roku szpital zacznie „dorabiać” 
dzięki pralni, już teraz obsługuje 
ZOZ-y w Jaworze, Złotoryi, szpi­
tal chirurgiczny i przychodnie w 
Legnicy. Myśli się też o urucho­
mieniu pralni chemicznej. Naj­
pierw pranie, potem leczenie. Jak 
się nie ma co się lubi, to się lu­
bi co się ma.

Przed radnymi WRN ważkie 
decyzje. Wydaje się, że jedyne 
co można zrobić to stworzyć hie­
rarchię notrzeb i zakończyć bu­
dowy mające szansę na rychły 
finał. Trzeba też zrobić wszy­
stko. aby Wielka Woda i ciepłow­
nia zaczęły kasę miejską i woje­
wódzką zasilać, nie zaś obciążać. 
Co do szpitala natomiast najle­
piej byłoby, gdyby nie musiał być 
tak duży i jak najmniej osób mu- 
siało z niego korzystać. Wiado­
mo jednak, że potrzeby nadwe­
rężonego ekologicznie terenu są 
ogromne i jedyne co pozostaje to 
dokładać, nie nagląc nawet o 
wcześniejsze terminy. Oby tylko 
udało się ich dotrzymać.
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ZH-P „Zakmat"

• • »p0 stare porzekadło o powię- 
fcszającym się z roku na rok po-

< jonistwie pasuje jak ulał do tego,
■ c0 sią dzieje w Zakładzie Handlo- 

* ^o-Produkcyjnym „Zakmat” w 
1 Polkowicach. Tu również co jakiś 
; czas  coś nowego się uruchamia, 
V tworzy. Ten kombiriacki zakład, 
t utworzony głównie z myślą o za­
li opatrywaniu kopalń, hut i jedno- 
! stek zaplecza w środki produkcji, 
| zaskoczył nie tak dawno wszyst-

*

kich tym, iż zajął się... szyciem 
j : wyrobów konfekcyjnych. I to :s-

< szcze jakich, skoro produkowana 
. przez polkowickie szwaczki odzież 
: postała na pniu wykupiona pod­
czas tegorocznych Targów Wiosen-

■ nych w Poznaniu, a stroje tury- 
? styczne ze znakiem „Zakmatu” —

co zauważyły ostatnio nawet „Ryn- 
’ ki Zagraniczne” — rozprowadza­

ne są w szwajcarskiej sieci do­
mów towarowych „Manhattan” o- 
raz są przedmiotem eksportu do 

'Irlandii. Ostatnio zaś „Zakmat” 
zaczął się specjalizować w nowej 
dziedzinie — produkcji wiązek e- 
lektrycznych, czyli w pogłębionym 
przetwórstwie miedzi. No j wła­
śnie o tej najnowszej działalności 
chcielibyśmy dziś napisać.

O tym śmiałym projekcie do­
wiedziałem się mniej więcej pół­
tora roku temu od samego jego

uszycia odzieży. Jeśli więc ktoś 
nie widzi się jako szwacz, nie mu­
si odchodzić z „Zakmatu”, bo pro­
ponuje się mu przekwalifikowanie 
na montera wiązek. Taką politykę 
kierownictwo zakładu zamierza 
stosować również w przyszłości, 
aczkolwiek myśli się także o au­
tomatyzacji procesów produkcyj­
nych, eli minującej pracę ręczną.

Po co „Zakmat” bierze sobie 
dodatkowe problemy na własne 
barki?

Dyrektor Ksel nie ukrywa, iż 
zabrał się za produkcję wiązek, 
podobnie jak wcześniej odzieży, po 
to. aby poprawić efektywność e- 
konomiczno-gospodarczą. zwiększyć 
zysk dla zakładu i kombinatu. 
Brzmi to wprawdzie jak hasło, 
ale dane, które mi udostępniono, 
dowodzą, iż podejmowanym kro­
kom przyświeca taki właśnie cel. 
Wystarczy powiedzieć, iż na me­
trze przewodu samochodowego za­
montowanego w wiązce, KGHM 
otrzymuje dodatkowy zysk w wy­
sokości lx,4 zł, choć „Zakmat” ku­
puje w „Elpenie” przewody po ce­
nach transakcyjnych. W ciągu br. 
da to kwotę 87 min zł zysku. A 
więc warto przerabiać miedź jak 
najgłębiej. Ale tej inicjatywie pro­
dukcyjnej „Zakmatu” przyświeca 
też inna myśl. Dzięki dostawom 
wiązek elektrycznych „Polar” mo­
że zwiększyć swoją produkcję tak 
bardzo potrzebną na wygłodzonym 
polskim rynku. Powinien to w 
szczególności odczuć nasz lokalny 
rynek, jako że wrocławski produ­
cent spłacać ma swój dług wdzię­
czności wobec KGHM większymi

akord, no to płace podskoczą zna­
cznie.

Druga faza procesu produkcyj­
nego polega na montażu złącza 
konektorowego różnego typu, osło­
nek złącza i przygotowaniu prze­
wodu do ostatniej operacji.

To gniazdo produkcyjne nie jest 
jeszcze w pełni wyposażone. Do­
piero we wrześniu br. zainstalo­
wana zostanie prasa do wytwa­
rzania z taśmy mosiężnej złącz 
konek torowych. Do tego czasu 
trzeba kupować ten element w 
warszawskim Ośrodku Badawczo- 
-Rózwojowym „Fredom”.

Ostatni etap produkcji to mon­
taż wiązki.

I tutaj wszyscy pracownicy są 
na etapie przyuczania do zawodu 
Wcześniej każdy z nich robił co 
innego.

Brygadzistka Irena Zielińska z 
Lubina jest z wykształcenia tech­
nikiem rolnikiem, ale postanowiła 
zmienić zawód. „Zakmat” dał jej 
szansę.

— Produkcja nie jest skompli­
kowana, uczę się szybko — powia­
da.

A na potwierdzenie tych słów 
w błyskawicznym tempie montuje 
przy nas kolejna wiązkę.

I majster Tadeusz Zaborowski 
nigdy nie miał do czynienia z te­
go typu produkcją, ale i on wią- 
że z nowym oddziałem swoją 
przyszłość.

— Jako mechanik, przydam się 
na pewno — twierdzi.

Pani Irena Piotrowska przyszła 
ze służby zdrowia, przez długie 
lata bvła szatniarka na oddziale

Co rok prorok
JAN KURASZ

twórcy, dyrektora naczelnego „Zak­
matu” Bogusława Ksęla. W kwie­
tniu br. stał się on rzeczywisto­
ścią, wtedy bowiem rozpoczął się 
rozruch technologiczny na oddzia­
le wiązek elektrycznych.

— Ńa razie podstawowym asor­
tymentem produkcji są wiązki do 
pralek polarowskich „Luna”, ale 
robimy też rozpoznanie możliwości 
techniczno-organizacyjnyh urucha­
miania produkcji wiązek samocho­
dowych. Przy ich wytwarzaniu ba- 

’zujemy na przewodzie samochodo­
wym. produkowanym przez wcho­
dzącą w skład KGHM — Fabry­
kę Przewodów Nawojowych „El- 
pena” w Legnicy. Nasza rola po­
lega na wyprodukowaniu złącza 
konektorowego, przygotowaniu 
przewodu oraz montażu wiążki 
gotowej. Aktualnie .jesteśmy na e- 
tapie dochodzenia do pełnej zdol­
ności produkcyjnej. uzbrajamy 
stanowiska pracy W okresie kwie­
cień—czerwiec powstało 1L7 tys 
sztuk wiązek o wartości 44.5 min 
złotych. Do końca 1989 r. wypro­
dukujemy około 80 tys szt na 
wartość 300 min zł. Docelowa 
wielkość produkcji ustalona zosta­
ła na poziomie 200 tys sztuk o- 
cznie. chcemy ją osiągnąć w koń­
cu przyszłego roku Wielkość pro­
dukcji zwiększa się z miesiąca na 

i, miesiąc, aktualnie sięga 6 tys 
sztuk, a w sierpniu — po zain­
stalowaniu kolejnego stołu — doj­
dzie do 10 tys sztuk Oddział za­
trudnia już 60 osób, głównie pań 
W miarę przybywania ilości sta­
nowisk pracy będzie się rozrastał

Jeśli — dodajmy od siebie 
— znajdzie się oracowników bo 
coraz mocniej zaczyna się ryso- 
Vać bariera zatrudnieniowa na- 
wet na kobiecym rynku pracy. A 
jeszcze nie tak dawno mówiło się 
o ogromnej nadwyżce kobiecej si­
ły roboczej w rejonie Lubina. Pol­
kowic i Głogowa Do zawodu mon 
tera wiązek elektrycznych przyu­
cza się więc wszystkich chętnych 
nawet szwaczki, bo wykonanie 
wiązki jest zajęciem prostszym

dostawami 
domowego.

A to ma

sprzętu gospodarstwa 

swoje znaczenie.

☆

Nowy oddział znajduje się w 
Sobinie k. Polkowic. Zajmuje bu­
dynek. gdzie przed paru laty u- 
ruchamiano szwalnię, która prze­
niosła się już do nowych obiek­
tów przy dyrekcji.

Po swoim gospodarstwie opro­
wadza nas inż. Stanisław Twardo­
wski, kierownik oddziału wiązek 
elektrycznych Jak dla wszystkich 
osób tu zatrudnionych, również i 
dla niego, jest to nowe zajęcie. 
Wcześniej pracował w zakłado­
wym serwisie, ale mówi, iż dla 
mechanika — a właśnie ma taką 
specjalność — nie ma rzeczy nie­
możliwych do zrobienia. opano­
wania. Bardzo pożyteczny okazał 
się wyjazd do Zakładu Elektroni­
ki Motoryzacyjnej w Ełku, gdzie 
mógł dodatkowo zgłębić wszystkie 
tajniki procesu produkcyjnego 
wiązek elektrycznych, aby przeka­
zywać je teraz podległym praco-

na-

wv- 
wy-

wnikom.
Jak się wytwarza owe wiązki e- 

lektryczne?
W pierwszej fazie produkcji na­

stępuje cięcie przewodu na odpo­
wiedniej długości odcinki, później 
odizolowuje się końcówki, a na­
stępnie środkową część. .

Tę ostatnią operację robi się 
maszynowo, a polega ona na 
paleniu izolacji. Urządzenie, 
konujące tę czynność, obsługuje p 
Janina Szczepaniak. Przyjęła się 
do ..Zakmatu” 17 kwietnia br 
Przed paru laty pracowała w tkal­
ni w Dzierżoniowie

— Tamta i ta praca różnią się. 
ale do nowej roboty można się 
przyzwyczaić W tkalni trzeba y 
To sporo Się nabiegać Tutaj sobie 
siedzę Wszystko idzie dobrze, tyl­
ko palce przypieka.

A jak wyglądają zarobki i
— Na razie mam dniówkę zada- 

niową. Od sierpnia ma być juz

rehaoiluacji GHS ZOZ. Postano­
wiła spróbować swych sił w prze­
myśle. który lepiej płaci. Teraz 
pracuje na stanowisku sk,o^^“ 
czki ? ■
wą robotą jeai jv*z.  uMcuk»ua. bo 
wraz z majstrem Zaborowskim 
wyjaśnia mi klarownie, co z czym 
się tutaj „je”

— Panie włożyły dużo serca, 
aby opanować tę produkcję. Nale­
ży się im za to pochwała. To u- 
znanie znajdzie też odbicie w za­
robkach, bo od sierpnia wprowa­
dzimy akord — mówi dyrektor 
Ksel.

Szef „Zakmatu” nie bez dumy 
podkreśla, iż wiązki z jego zakła­
du od samego początku odznacza­
ją się wysoką jakością. Dotychczas 
nie było żadnych reklamacji, choć 
„Polar” poddaje ich produkcję □- 
strym badaniom jakościowym. I 
uważa to za wielki sukces całego 
kolektywu oddziałowego, który do­
piero się kształtuje.

Trzecia faza produkcji — sły­
szę — wymaga dalszego uzbroje­
nia technicznego. Jak dotąd, znaj­
duje się tu 9 stanowisk montażo­
wych, zaś docelowo ma ich być 
20. ... , uWarunkiem osiągnięcia produk­
cji 200 tys sztuk wiązek elektry­
cznych rocznie jest również uru­
chomienie własnej narzędziowni. 
która będzie obsługiwała nie tyl­
ko nowy oddział, ale również wy­
dział konfekcji Obiekt ten jest 
aktualnie w trakcie realizacji i za 
kilka miesięcy powinien być go­
towy — tak deklaruje wykonaw­
ca: Zakład Budownictwa Górni­
czo-Hutniczego. który zwykle do­
trzymuje zobowiązań.

☆

„Zakmat”, który powstał jako 
zakład typowo handlowy, umacnia 
coraz bardziej swoją rolę produk­
cyjną. Przy ogólnym obrocie to­
warowym w br. wartości 73,3 mld 
zł, wartość produkcji wyniesie po­
nad 3,5 mld zł.

Jak zakład widzi swoją przy­
szłość?

Podstawową jego funkcją bę­
dzie nadal zapewnienie dostaw na 
rzecz kopalń j hut. Od tego „Zak­
matu” nikt nie zwolni, tym bar­
dziej iż sytuacja na rynku zaopa­
trzenia materiałowego komplikuje 
się. Dotyczy to szczególnie wyro­
bów hutniczych. Nie ma wpraw­
dzie centralnego rozdzielnictwa, 
ale „Centrostal” przekształcił się 
w 3 spółki wraz z hutami i układ 
scentralizowany został podtrzyma­
ny. Odczuwają to zakłady KGHM, 
które mają trudności z zakupie­
niem wyrobów hutniczych na wła­
sną rękę. Z kombinatem, jako 
wielkim odbiorca, kontrahenci bar­
dziej się liczą.

A co z produkcją?
Rozwijać się będzie wydział kon­

fekcji. Już dziś można by było 
zatrudnić dodatkowo setkę osób, 
ale coraz trudniej o nie, choć 
średnia płaca wynosi ponad 80 
tys. zł. W skali roku szyje się 700 
tys. szt. odzieży. Z jej zbyciem 
nie ma najmniejszych problemów. ; 
Wyroby ze znakiem „Zakmatu” są 1 
atrakcyjne nie tylko pod wzglę­
dem cenowym, ale i wzorniczym, 
materiałowym, jakości wykonania. 
Ciuchy z Polkowic zrobiły praw­
dziwą furorę na Targach Poznań­
skich, na których „Zakmat” poja­
wił się po raz pierwszy. Jak mó­
wią znawcy, mógłby tam zakon­
traktować 3 razy więcej niż zao­
ferował. Podjęto więc decyzję, aby 
ograniczyć produkcję odzieży ro­
boczej do poziomu potrzeb KGHM, 
a zwiększyć produkcję rynkową i 
eksportową (w br. wartość tej o- 
statniej wyniesie 150 tys. dolarów). 
Powstaje pytanie, czy słuszne jest 
wysyłanie na Zachód wyrobów 
konfekcyjnych, skoro nasze skle­
py świecą pustkami? W zakładzie 
przekonują mnie, iż jest to nie­
zbędne nie tyle dlatego, aby po­
zyskać dewizy na zakup różnych 
detali i elementów, lecz po to, by 
wymusić wyższą jakość produkcji 
idącą również na krajowy rynek, 
aby mieć dostęp do zachodnich 
wzorów, materiałów.

Drugi kierunek produkcyjny — 
;o wspomniane już wyżej wiązki 
elektryczne. Nie tylko dla „Pola­
ru”, a1.? również do małego fiata 
X-I.

Dyrektorowi Kselowi chodziła 
po głowie myśl uruchomienia pro­
dukcji poszukiwanych na rynku 
wyrobów chemicznych. Ale do tej 
sprawy podchodzi z każdym ty­
godniem coraz bardziej sceptycz­
nie. Dlaczego?

Zęby na nowej produkcji zaro­
bić. trzeba wpierw zainwestować 
pieniądze. A tych w zakładach, na­
wet bardzo dobrze gospodarują­
cych, jest coraz mniej.

Tak jest też w „Zakmacie”. Po­
biera on 6 proc, marży, a opro­
centowanie kredytu w banku wy­
nosi 50 proc., przy czym mówi się 
coraz głośniej, iż już niebawem 
może podskoczyć nawet do 100 
proc. Z tego powodu gros docho­
du pożerają odsetki bankowe. Z 
wypracowanego zysku, po odpro­
wadzeniu podatków i różnych ob­
ciążeń, pozostałe w zakładzie 20 
proc.

No i z czego tu inwestować?
—■ Gdyby obowiązywał inny sy­

stem finansowy, podatkowy, ’ gdy­
by w zakładzie pozostawało wię­
cej pieniędzy — zapewnia dyrek­
tor Ksel — chętnie bym się zabrał 
za nową działalność, a tak czło­
wiekowi ręce opadają.

Szczerze mówiąc, jest to zły 
znak, jeśli energicznemu i twór­
czemu menedżerowi, jakim nie­
wątpliwie jest dyrektor „Zakma­
tu”. podcina się skrzydła. Świad­
czy to niewątpliwie o tym, iż w 
istniejących rozwiązaniach syste- 
ir ^wych coś nie gra Czas naj­
wyższy. aby sic tym problemem 
poważnie zająt. Wszak brak to­
warów n' naszym rynku — to 
polski problem nr 1.

Mimo to czekam na wieści i 
Polkowic o kolejnym >roroku.



X JAWORSKIE
BIESIADY
LITERACKIE

To pierwsze miasto. na Dolnym 
Śląsku. które z największym upo- 
rem w ciągu ostatnich lat realizo­
wało swój program kulturotwór­
czy w dziedzinie literatury. Dużo 
wcześniej tylko Kłodzko wykaza­
ło się takim hartem ducha. Kłodz­
kie Wiosny Poetyckie, chyba jed­
ne z najgłośniejszych imprez lite­
rackich w kraju, doczekały się 
kilkunastu edycji. Jawor w tym 
roku obchodził wcale niemały; jak 
na nasze warunki, jubileusz, X 
Biesiady. Ze szczególną refleksja 
należy się pochylić nad tym fak­
tem. bowiem w kraju, gdzie nie­
ustannie rwie się tradycja, gdzie 
dobre pomysły owocują bardzo 
krótko, gdzie ludzie odzwyczaili 
się od twórczego budowania przez 
lata jednego, mądrego pomysłu, 
bowiem zawsze coś im staje na 
przeszkodzie, w kraju chimerycz­
nych decyzji i’ często ' niekompe­
tentnych postanowień,, trzeba bar­
dzo cenić ludzi, którzy z najwięk­
szym zaparciem torują drogę wie­
dzy, kulturze, nauce, bowiem są 
świadomi. że bez wiedzy, nauki, 
kultury nasze życie byłoby po­
zbawione głębszego sensu. Nie 
wdawaj my się jednak w dywaga­
cje nałury filozoficznej. Cieszmy 
się. że w Jaworze znalazło się kil­
ku konsekwentnie myślących dzia­
łaczy i pracowników kultury, któ­
rzy nie ustępowali przed żadnymi 
burzami, a z roku na rok przygo­
towywali dla miasta święto słowa-, 
święto książki, w którym zawsze 
uczestniczyła duża grupa czytelni­
ków. T za to im chwała. Niewąt­
pliwie. Józef Noworól i jego eki­
pa z Jaworskiego Ośrodka Kul­
tury. najlepiej wiedzą z jakimi 
przez Jata borykali się kłopotami. 
A nie ustawali w łączeniu kru­
chych nici sztuki, literatury, życia 
publicznego w obszarze kultury 
To dzięki Noworólowi. jego wspa­
nialej drużynie, oddanym całkowi­
cie ludziom z JOK-u, to dzięki 
mrówczej pracy wielu biblioteka­
rzy czy miłośników miasta Ja wo­
ra, ale też dzięki rzadko spotyka­
nemu. . osobistemu kontaktowi z 
pisarzami i twórcami kultury na­
czelnika miasta. Jaworskie Biesia­
dy Literackie mogły dożyć swoje­
go dziesięciolecia.

I kto by pomyślał, że to właśnie 
Jawor ze szczególną pieczołowito­
ścią chronić będzie pamięć jedne­
go z najciekawszych pisarzy na­
szego regionu. Henryka Worcella. 
Jego, macier.-yste miasto zapomina 
o rocznicach śmierci, ginie jakby 
pamięć o Worcellu we Wrocławiu 
gdzie tyle gazet, instytucji kultu­
ralnych. urzędów, ale nikt jakoś 
nie dokłada wysiłków, żeby uczcić 
pamięć Worcella, tak, jak to zro­
bił Jawor. Biesiady w Jaworze 
noszą imię Worcella. 1 dziesiąte 
Biesiady były poświęcone jego 
twórczości. Tylko w sytuacjach 
wyjątkowych (stan wojenny) nie 
odbywały się Biesiady, ale w in­
nym czasie .o roku Jawor propo­
nował dziesiątkom pisarzy i czy­
telnikom jakieś atrakcyjne spot­
kania. Iluż to już ludzi przeszło 
przez miasto?! Iluż pisarzy, i to 
wybitnych m+ai nie gościło?! Był 
Worcell i Myśliwski. Sliwiak .i 
Baran Ziemianin ; Łoziński W 
tym roku także przybyło wielu 
ciekawych twórców.

DOGRAM

Sesja poświęcona została twór­
czość Henryka, Worcella. Refera­
ty, bardzo ciekawe i budzące wie­
le dyskusi: wygłosili Marek Soł­
tysik ; Janusz Termer. A najcie­
kawsze spotkanie odbyła wdowa 
po pisarzu. Tonieczko. Warce H owa. 
To Wor-
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Janusz Majewski wśród pracowników JOK.

cellowa w sposób prosty, ale su­
gestywny opowiadała o pracy pi­
sarza. jego dylematach i drama­
tach, o jego prywatnym życiu. O- 
becni na sesji pisarze, przyjaciele 
Worcella. Srokowski czy Pluta, 
niemało dorzucili do tych wspom­
nień. Na Biesiady przyjechał także 
wybitny reżyser Janusz Majewski, 
który swego czasu wyreżyserował 
film oparty na powieści Worcella 
,/Zaklęte rewiry”. Spotkanie z Ma­

Nie brakowało na sesji młodzie­
ży, bibliotekarzy, nauczycieli. Tak­
że spotkania autorskie w szkołach, 
bibliotekach i domach kultury za­
owocowały dobrze, bodajże tylko 
w jednym przypadku spotkanie 
nie doszło do skutku. Inne były 
nadzwyczaj udane i niosące nową 
wiedzę b współczesnej literaturze. 
Gosiwdarze dwoił; się i troili, że­
by tylko wszystko grało, żebj' pro­
gram byl. realizowany zgodnie z

pisarzy, byt tam już Wiesław My­
śliwski i Marek Sołtysik, byl; też 
inni. Gościnność tego domu staje 
się jakby legendarna. O ile wiem, 
także pan Ziętek miał swoich go­
ści. I ta tradycja. prywatnych 
spotkań pisarzy z mieszkańcami 
miasta i regionu, to oryginalny 
pomysł Jawora, trwale kontynuo­
wany.

SfęeWWO TWÓRCZE

Trzeba powiedzieć, że Jawor po­
woli zaczyna być znanym na ma­
pie regionu środowiskiem twór­
czym. To tutaj odbywają się wa­
żne .przecież przeglądy filmu ama­
torskiego. Ale to tutaj także, przez 
lata kształtowane dyskretnie i kon­
sekwentnie, rozwija swoją pracę 
środowisko literackie. Obok Zięt­
ka, Jaworskiego, pojawi! się nie­
dawno Wożyński, a wyszedł z te­
go- miasta jeden z najciekawszych 
poetów młodego pokolenia, także 
obecny na Biesiadach. Robert Ga­
włowski, docierają do nas również 
teksty młodszych twórców. Powoli 
więc Ja-wor wykreował własnych 
twórców. Okazało się, że trzeba 
było- wielu lat pracy, atmosfery 
literackiej, spotkań z pisarzami z 
całego kraju, żeby zaczęło bić wła­
sne serce poezji. I nikt się spe­
cjalnie już nie dziwi, że w kon­
kursie literackim, w którym star­
tują Baran i Smektala, jednym z 
laureatów jest Ryszard Jaworski, a 
jedną z głównych nagród otrzy­
muje Robert Gawłowski. Nikt nie 
mówi tutaj o prowincji, bo tam nie 
ma prowincji, gdzie dba się o 
kulturę, gdzie .czuje się jej tętno, 
gdzie poeta wie, że jest potrzeb­
ny. bo czuje to wokół. Tak się 
chyba zaczyna dziać w Jaworze.
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ANDRZEJ WRZOS

jewskim także trwało dł-ugo- i cie­
kawie. Reżyser wiele mówił o 
pracy nad filmem, a także o swo­
ich związkach z Worcellem.

W sesji literackiej brali udział 
tacy pisarze, jak- Józef Baran, Ta­
deusz Śliwiak, Adam Ziemianin, 
Stanisław Gostkowski, Jerzy °lu- 
ta, Grzegorz Walczak, Kazimierz 
Koszutski, Marek Sołtysik czy 
gość z Czechosłowacji Franciszek 
Biclaszcwski, świetnie tłumaczący 
Hrabala.

potrzebami miasta i okolic. Wyjąt­
kowość Jawora i na tym polega, 
iż niektórzy mieszkańcy miasta 
prywatnie zapraszają ulubionych 
pisarzy do swoich domów na spot­
kania rodzinne. I w tym roku tak­
że tak było. Zapamiętałem bardzo 
ciekawe spotkanie z Ryszardem 
Jaworskim, który czytał swoje u- 
twory i prezentował piosenkę, któ­
ra zdobyła jedną z nagród w ogól­
nopolskim konkursie. Pan Ryszard 
od kilku lat zaprasza do siebie 

Zdjęcie „rodzinne” pisarzy i organizatorów. Zdjęcia Jan Stelczyk

ATMOSFERA

Trzeba z satysfakcją powiedzieć, 
że Jawor umie zadbać o dobrą 
atmosferę, o szacunek dla twór­
ców, o dobre imię kultury. Przy­
byli goście z Krakowa, Poznania 
(Gerard Górnicki), z Wrocławia, 
Warszawy czy z innych miast, 
mogli sobie tylko życzyć, żeby 
gdzie indziej tak się czuli, jak w 
Jaworze. Elegancja, dyskrecja, go­
ścinność. oto cechy Jaworskich 
Biesiad i atmosfery tutaj panują­
cej. A przecież kłopotów Noworó­
lowi nie brakuje. Nie jest za bo­
gaty jako mecenas sztuki, koszty 
imprezy rosną, ale Noworól cuda 
czyni, żeby Biesiady były konty­
nuowane. Bo wie, że tradycja wy­
maga pracy, i pewnie wie także 
również i to, że przerwać trady­
cję łatwo, ale odbudować utraco­
ne wartości to prawie niemożliwe. 
Dlatego tak dba Noworól i cały 
Jawor o swoje Biesiady.

DOKUMENTACJA

Dbać o ślady Biesiad to rzecz 
bezcenna. W Jaworze się dba. Są 
filmy dokumentalne ze spotkań z 
pisarzami. Jest pełen i bogaty ser­
wis fotograficzny. Są listy i ko­
respondencja z pisarzami. Nic się 
tutaj nie zapodziewa. A z pewno­
ścią niejeden magistrant będzie 
jezdził do Jawora. żeby szykować 
pracę dyplomową, bo znajdzie w 
archiwum to, czego nie znajdzie 
gdzie indziej. I za to należy się 
pokłonić Jaworowi.

Dziesiąte Biesiady za nami. 
Przyjechał już pierwszy gość za­
graniczny. Z pewnością trzeba iść 
w*  tym kierunku. Jawor udowod­
nił. że organizacyjnie i koncep- 
cyjnie potrafi unieść działania nie­
banalne i ważne dla regionu. Za­
tem ą rok a może za dwa (?) zno­
wu zjadą goście do miasta, które 
szczyci się dobrą sławą w świę­
cie .kultury.



Oto mamy pomę! i pra-
jc w Lubinie od wielu lat. s>am 

C sobie napisał na skrzydełKu do- 
oiero co wydanej książki deoiutan- 
Sciej: „ Urodziłem się w 1953 roku 
w Lubinie. Po ukończeniu na Pc- 
jilechnice Wrocławskiej Wydziału 
górniczego podjąłem pracę w ko­
palni miedzi, gdzie pracuję jako 
sztygar zmianowy. Debiutowałem 
w 1978 roku w piśmie politechniki 
Sigmie”. Ponadto wiersze moje 

drukowane były w „Radarze”, „Ty­
godniku Kulturalnym”, „Poezji”

Polskiej Miedzi”. „Nowej Wsi” i 
kilku innych gazetach. Jestem lau­
reatem konkursów poetyckich Zo­
stałem wyróżniony pierwszymi na­
grodami w Świdwinie, Koninie. 
Łomży. Drugie nagrody otrzyma­
łem w Lubinie, Płocku j w kilku 
jeszcze innych miastach. W 1987 
roku w Łodzi otrzymałem drugą 
nagrodę za debiutancki tomik 
poetycki, z którego wiersze jeszcze 
nie ukazały się w druku”. .

Tyle pisze o sobie mieszkaniec 
naszego miasta i pierwszy poeta, 
który tutaj pracuje w kopalni, AN­
DRZEJ JAKUB MULARCZYK.

UWAGA
To ważne dla przyszłych badaczy 

rozwoju twórczych form kultury 
regionu. Właśnie Mularczyk zapo­
czątkowuje nowe zjawisko w kul­
turze regionu, w Lubinie. Staje się, 
powtarzam, pierwszym, dojrzałym, 
samodzielnym i oryginalnym poetą 
który wywodzi się z ziemi lubiń­
skiej. Od dawna obserwujemy 
twórczy rozwój Mularczyka. Wielo­
krotnie drukowaliśmy jego cieka­
we poezje, a także felietony i frag­
menty prozy. I oto w wieku trzy­
dziestu sześciu lat Mularczyk pu­
blikuje samodzielną książkę. Waż­
ne to jest także z innego punktu 
widzenia. Otóż wydawcą okazuje 
się Towarzystwo Miłośników Ziemi 
Lubińskiej. I ten fakt także trzeba 
uznać za ważny. TMZL być może 
tym debiutem wpisze się na mapę 
niewątpliwych zdobyczy wydawni­
czych. I nie jest to żaden zabieg 
prowincjonalny. Że niby drukuje 
się .swojego, bo tak honor każę. 
Nie! W tym przypadku, z całą 
pewnością nie. Owszem. TMZL ma 
na swoim koncie poronione wy­
dawnictwa, ale nie dotyczy to Mu­
larczyka. Tę książkę mogłoby wy­
dać każde szanujące się wydaw­
nictwo w kraju, gdyby tylko po­
zwoliły tak zwane moce przerobo­
we i gdyby nie czekało się w tych 
oficynach pięć i więcej lat. Mular­
czyk przeszedł przez surową re­
cenzją i uzyskał pozytywny wynik 
Wszedł na rynek normalnie, bez 
łaski, tak, jak powinien szanujący 
się debiutant wchodzić. Wszedł w 
glorij wielu nagród i wyróżnień w j 
konkursach literackich

Jego wiersze pojaw ały się od lat 
w poważnych czasopismach lite­
rackich i kulturalnych Nie ma się 
czego wstydzić-

I oto otrzymujemy tom dojrza­
lej. przemyślanej, mądrej, choć tez 
gorzkiej poezji Zbiorek nazywa sic 
>Drzazga” i pewnie ma coś z 
drzazgi wbija sie gdzieś pod ser­
ce czuje się pulsowanie wierszy 
Pod skóra. Te wiersza żvją. maja 
swó; rytm i swoja miarę l 
rnożna przejść obojętnie obok tej 
yoałej. skromnej. edytorsko ksią­
żeczki. Niesie ona wiele pytań ’ 
wiele problemów.

Trzeba powiedzieć od razu, że 
Mularczyk zna rzerrńosło poetyckie 
Potrafi? dokonać selekcji, i poza 
trzema, pięcioma słabszymi teksta-

całą

o- 
for- 
nie-

wentny10^ ?Slę być kons'*-  

wach eksnrJ?- Os"-Sdny w s!o- 
telekh.pb^ yjny’ dociekliwy in- 
ai 1 mieirfcami ironicznyX^-W,ękSZ0ŚCi wi^szy Yaczej 
nool 6 pozyc-<? refleksyjną godną 
lo y rozwazającego własne losy i Łfc Ziemi- Tak! To dobry 
? °gnJstik na przyszłość. Ta 
mafn U0SC SiÓW- ta dyscyplina 
rialna, wrozą poecie jeszcze 
jedną radość twórczą Może 
jest to poezja ascetyczna ale z 

surowa w obrazowaniu'.
nawet jakby chropawa, i t0 doda- 
Je jej autentyczności. Autentycz­
ność czytelnicy Luoiha 1 nie tylko 
Lubina znajdą w realiach tej 
poezji, w jej klimacie emocjonal- 
nym. w jej pejzażu i w jej bo­
gactwie krajobrazowym.

Jest to poezja jakby wstydliwe­
go przeżywania swojego czasu, 
w asnego losu. Jakby mówiona 
przez zaciśnięte usta, 'oto piękny 
wiersz pt. ROSJA:

Widokówka przysłana przez syna 
pokazuje słoneczną Samarkandą 
List wysiany przez dziadka 
wciąż jeszcze błądzi wśród 

śniegów.

Jakże sugestywny, a równocześ­
nie oszczędny w słowach jest ten 
krótki wiersz. Mularczyk reaguje 
na współczesność żywo. Historia 
rzuca swój cień na współczesność 

clawska muzą pódkasąną. O;o 
śmiecha się do nas „Królowa Sn

Najwięcej jednak wierszy zna. 
dujemy poświęconych Kooiecie 
miłości. Zycie uczuc.owe w-sj 
czesnego cziowieka, to jak widać, 
wcale nie oaey temat młodszej 
Poezji. Posłuchajmy; „Powrót z 
gór”

w Salwadorze czy uczestnikiem
demonstracji I | CMUHOX 

o prawa czarnych ' j ■ ^Wl Bil MW ■ t^B B» *

, >KROniKA^
MKUuruRMcms

Jesteś moim szóstym zmysłem j; 
Łagouną towarzyszką [•
Z tobą droga staje, się krótsza j 
Z tobą głód i pragnienie |

stają się dalekie, J 
Kiedy ocierając moje czoło |

mówisz a 
Wszak to ty jesteś mężczyzną n 
I to ty masz mi (lać pewność B 
I ochraniać przed nocą i wojną $ 
Przed wężami i kolcami róż... |

A więc kobieta, miłość, mężczyz- : 
na, związki uczuciowe

Mularczyk, to także poeta rodzi­
ny. wiersze swoje poświęca matce, 
ojcu, dziecku, mówi o muzyce 1 o 
przemijaniu, o samotności i śmier­
ci. o kataklizmach i poezji, doko­
nuje rozrachunku z samym sobą 
w wierszu gorzkim i przejmują-

zka i siedmiu krasnoludków ’, al- 
bo s y.<4.. m • „Bal w Savoyu’\ kry­
guje sic też „Księżniczka czarda­
sza”. Kto się da uwieść? Nie wiem. 
Ja w każdym razie informuję, że 
przed wakacjami było co wybie­
rać. Po wakacjach pewnie też. A 
wiem, że sporo lubinian przyjeż­
dża do Wrocławia na spektakle 
operetki. Więc od września do 
dzielą!

Legnicki „Satyryków” minął. W 
tym roku już jakby w obsadzie 
międzynarodowej i chyba podniósł 
nieco swój poziom. Bo obserwowa­
liśmy lata obniżania lotów. Co to 
znaczy powiew wolności!

cym, „Dałeś się wciąernąć”:

I ty dałeś się wciągnąć 
aby uzupełniono tobie życiorys 
o jeszcze jeden akt zgonu 
o jeszcze jedną większą śmierć Otrzymaliśmy wiele listów od 

uczestników V Lubińskich Spotkań

: MULARCZYK!
ANDRZEJ WRZOS

a współczesność jest uwikłana w 
przeszłość. 1 w wierszach Mular­
czyka te światy się nakładają i 
przenikają jak choćby w strofach 
„Rok 1919”:

Tak wyłania się z mroku
Czerwonej rewolucji
Z wąskimi ustami morza 
Odciętą Lewą ręką Śląska, 
Długimi nogami Ukrainy 
Z brzuchem ciężarnym Warszawy 
I garbem Litwy
Inwalida wojenny Europy

Polska.

Można wprawdzie dyskutować z 
ideologiczną zawartością tekstu, ale 
jego uroda literacka budzi zaufa­
nie.

Historia i przeszłość to jeden z 
wątków poezji Mularczyka, ale 
przecież przygniata go współczes­
ność jej przeróżne barwy i tajne 
labirynty. Nie brakuje wierszy z 
motywami wolności, niech przy­
kładem będzie tutaj tekst ,.Bojow­
nik dlaczego we mnie się skoń­
czył”, z takimi oto strofami:

„Tlenu nie było 
potężniał ból głowy

i ból na plecach powracał 
co chwilę

.. Nie wiedziałem czy jestem 
partyzantem

Dałeś się przywiązać do drzewa 
zbiorowej prawdy i być jej

obrońcą 
klaskać na wiecach
a w przytulnej kawiarence życia 
myśleć o rodzinie
i dawać przyzwolenie na

naprawę 
pospolitej rzeczywistości

nie zauważając jak przestoje 
być 

światłem prawdy...

Mularczyk opiewa także własny 
krajobraz i własne miasto. Umie 
się również poetycko dystansować 
wobec podjętego tematu, oto prób­
ka, „Uwaga na Lubin”:

Ogłoszono konkurs na wiersz 
o mdłości

Poeci ubierają dziewczyny
W piękne ciała miss polonia...

Mularczyk potrafi pisać Otrzy­
maliśmy zbiór wierszy ciekawych, 
klarownych i niebanalnych. Pierw­
sze drzwi otwarte. Czekamy na na­
stępny krok. Szkoda tylko, że wy­
dawca nie zadbał o lepszą kon­
cepcję edytorską, no. ale pierwsze 
koty za ploty Mamy w Lubinie 
autentycznego poetę’

Andrzej Mularczyk — „Drzazga”, 
TMZL, Lubin. 1989 r.

Andrzej Mularczyk przyjmuje gratulacje.

z Literaturą Miłosną. Laureat kon­
kursu, Wojciech Izaak Strucała 
napisał: ..Lubin żyje poezją, a ja 
już na dalekiej prowincji zwożę 
siano dla owiec, karmię je. poię 
(...). Raz jeszcze dziękuję (...). pa­
miętać będę długo ten czas...”

Marian Janusz Kawałko z Lu­
blina .także mile wspomina ten 
czas. I Bogdan Madej wyznał nam. 
że było to dla niego duże przeży­
cie. Nie zapominają o nas pisa­
rze. My też o nich pamiętamy.

Pan Jacek Spuła, którego wier­
sze gromadzimy do szerszej pre­
zentacji przysłał nam kilka no­
wych strof. Przed większą publi­
kacją, cytujemy taki oto liryk:

Piszą paznokciem po szkle,
Aortami miasta
Noc — stara łódka
Przetacza zabronione 
słowa.
Kobieta rodzi światło
i psa.
W jej oczach
przypadkowy przechodzień 
kradnie grzech pierworodny 
i znika.

Już niedługo przedstawimy spo­
ry wybór wierszy tego ciekawie 
zapowiadającego się poety. Cier­
pliwości!

Od pięciu lat regularnie ukazu­
ją się wybory nagrodzonych na 
Lubińskich Spotkaniach z Litera­
turą Miłosną wierszy z hasłem 
„Erotyki”. I w tym roku także 
udało się na czas przygotować >d- 
powiedni tomik i to dzięki nie­
strudzonej i godnej najwyższego 
uznania pracy dr. Stanisława To­
karczuka. To, czego nie potrafią 
oficyny z wieloletnią tradycją, 
potrafi jeden człowiek. No. nie e- 
den. ale może najbardziej w tę 
edycje zaangażowany.

Za dobrym przykładem poszedł 
Jawor. I dyrektor Noworól z JOK 
szybko, bodajże w ciągu trzech dni, 
także wydal zbiór nagrodzonych 
prac. Brawo wspaniali, niezwykli 
edytorzy W przyszłości Wam ■. a- 
leży powierzyć firmy wydawnicze

KORNIK
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Wykorzystuje każdą chwilę, żeby się opalać. „Dikobraz (CSRS)

dzieci i dorosłych poddają się zu­
pełnie dobrowolnie. Zwłaszcza od 
c^su rozwoju komputerów gry 
i zabawy video — stały się n 
zwykle popularne. rn«r,*1;’c. 
nych i przynosząc zyski dtugim.

Nie wszyscy wiedzą, ie powszechne 
od 18S5 r. automaty, które po wrzu­
ceniu monety wykonują jakąś usłu­
gę np. wydają kanapkę, ciastko, pa­
pierosy lip., mają swoich przodków aż 
w starożytnym Eginćte. Tam przed, 
wejściem do świątyń, automat. do 
którego wierni wrzucali monetę, wy­
puszczał kilka kropel święconej wo­
dy Homer w „Iliadzie” opisuje, wy­
konane przez Hefajstosa, poruszające 
się posągi dziewic, mitologia grec a 
podsuwa mit o Pigmallonle, który za- 
koelrał się w wyrzeźbionym przez sie­

Kto wymyślił1 lody ?
Nie wszystkich cieszy fakt, że 

©to’ już wakacje. Lato, niebo bez 
śladu chmur, słońca tyle, że ter­
mometrowi brakuje cierpliwości, a 
co dopiero mówić o tych, którym 
nie, wypoczynek, ale praca przypi­
sana... W dniach niskiego ciśnie­
nia i wysokiej temperatury się­
gamy po lody, oranżadę, marzymy 
o chwili, w której odziani jedy­
nie w skąpy strój kąpielowy za­
legniemy nad basenem, rzeką, je­
ziorem. może nawet morzem? Ile 
osób zadaje sobie wtedy pytanie 
— kto to wymyślił?

Wspaniałe bikini
Ludzie od wieków kąpali się na­

go. W łaźniach spotykały się obie 
płcie i, nie ł. ? zasad naturyz- 
mu. ani nie p- dując. źe kil­
kanaście wieków p^-n:ej ludziom 
przyjdzie do głowy robić szum 
wokół sprawy tak naturalnej, jak 
kąpiel bez krępującej ciało tka­
niny. mężczyźni i kobiety kąpali 
się wspólnie. W łaźniach tylko ła­
zienne były odziane w luźne ko­
szule — one były w pracy. Mija­
ły wieki i ludzie, w przesadnym 
wstydzie wymyślili, że woda to 
wspaniała sprawa, ale nie ma po­
wodu. aby zapoznawała się z ludz­
kim ciałem ot. tak. bez żadnych 
granic. W ubiegłym wieku w łaź­
niach. nad rzekami i nad morzem 
spotykano panów w obcisłych ko­
stiumach z rękawkami i nogaw­
kami oraz panie w długich koszu­
lach, tzw. majtasach. albo w spe­
cjalnych sukienkach z lamówkami, 
kokardami, guzikami. Do tego o- 
bowiązkowo pończochy i czepek. 
Z początkiem naszego wieku lu­
dzie zmądrzeli, odrzucili niby- 
-wstyd i zaznawali wodnych przy­
jemności bez kilogramów odzieży 
na sobie. Odważniejsi byli męż­
czyźni. Odważniejsi, a może wy­
godniejsi? Oni pierwsi założyli 
spodenki kąpielowe z wycięta ko­
szulką, wkrótce zaś — tylko spo­
denki. Kobiety dopiero od 70 lat 
noszą jednoczęściowy kostium ką­
pielowy, a od 1935 r. — kostium 
dwuczęściowy. Pojawieniu się tych 
strojów towarzyszyło święte obu­
rzenie jednych i radość drugich. 
Odważne panie i niekonwencjo­
nalni panowie uparcie łamali wie­
kowe prawo, na plażach coraz 
liczniej pojawiały się panie o pię­
knych. godnych odsłonięcia cia­
łach. W 1947 r. światu pokazano 
kostium bikini o mocno wyciętych 
w porównaniu do kostiumów 
sprzed II wojny, zredukowanych 
częściach. Kolejne lala zrobi lv 
swoje: ukształtował się specjalny 
kostiumowy rynek mody i zbytu, 
każdego lata modny jest kolejny 
jego krój, fason, rodzaj coraz 
cieńszej elastyczniejszej. coraz 
piękniejszej tkaniny.

Bywający nad południowymi morza­
mi widzieli zapewne, jak popularny 
jest tam strój topless, zwłaszcza wśród 
dziewcząt i kobiet o pięknych bius­

tach. U nas, w kraju -powszechnej 
nadwagi, pomimo iż w sklepach brak 
dobrych strojów, a ter z importu ko­
sztują kilkanaście tysięcy, byłoby chy­
ba lepiej, aby parne okrywały kilo­
gramy kochanego wprawdzie, ale nie 
najpiękniejszego ciała. Prawda jest 
okrutna — do stroju topless i bikini 
trzeba mieć figurę!

Lody dla ochłody
Znano je już w starożytności, 

cesarze rzymscy raczyli się schło­
dzoną 'mieszanką miodów i przy­
praw aromatycznych. Natomiast 
lody mleczne, będące mieszanką 
tego płynu z jajami, cukrem, ka­
kao, owocami. Europa poznała 
dzięki dalekowschodniej wyprawie 
Marco Polo, który z Chin do We­
necji przywiózł przepis na ich wy­
rób. Było to w roku 1295. Przez 
wiele lat, najpierw we Włoszech, 
a potem we Francji, kucharze naj­
zamożniejszych ludzi tych krajów 
strzegli pilnie tajemnicy wyrobu 
lodów, podawanych głównie na 
stoły królewskie i hrabiowskie. Ta­
jemnica na szczęście nie została 
uchowana, przepis wyrobu lodów 
rozpowszechnił się szeroko, a ludz­
ka fantazja podpowiadała coraz to 
nowsze kompozycje smakowe i 
kolorystyczne. Słynna melba to 
wynalazek na cześć słynnej austra­
lijskiej śpiewaczki operowej, któ­
rego autorem był meloman-cukier- 
nik! Przemysłowa produkcja lo­
dów rozpoczęła się w ostatnim 
ćwierćwieczu znakomitego wieku 
XIX. kiedy to do listy najwspa­
nialszych wynalazków, ludzie do­
łączyli wynalazek sprężarkowej 
chłodziarki, działającej na bazie 
amoniaku.

Kup gumę
Wystarczy latem położyć się w 

trawie, aby ręka bezwiednie się­
gnęła po źdźbło i skierowała jego 
dolny koniec do ust. zaczynamy 
je gryźć, choć jest oez smaku. Żu­
cie przynosi uspokojenie, rozluź­
nia mięśnie, pomaga zrelaksować 
się. odprężyć, choć ruch szczęk 
i towarzyszące mu mlaskanie do 
najestetyczniejszych i najprzyjem­
niejszych dla otoczenia odczuć nie 
należy. Co dziesiąty człowiek na­
łogowo żuje betel, który ponoć o- 
rzeźwia. rozochoca, a przy tym ma 
właściwości dezynfekujące. Miesz­
kańcy Azji i Indii żują więc o- 
rzechy areki, palmy betelowej lub 
liście krzewu, zwanego pieprzem 
betelowym. Kawałek orzecha, wy­
suszonego na słońcu, z drobiną 
wapienia owija się betelowym liś­
ciem i — żuje. plując przy tym 
obficie. A guma do żucia? To wy­
nalazek amerykański. przejęty 
przez europejskich kolonistów od 
Indian, którzy żuli żywicę Świer­
kowa. Zdobywając coraz szerszą 
wiedze o świecie w XIX w. ludzie 
dowiedzieli się. ■>-. kT-., wie­
ków Majo””e •' ’•• Amerv>' 
firodkowei żuli kr-”-n>Vi ."irr 
"o soku mlecznego mpodilli. drze­
wa zwrotnikowego.
Mamo, daj na automaty!
Mówią o nich — jednoręcy ban­

dyci. ale tej przemocy miliony 

bie posągu 1 zdołał ubłagać boginię 
miłości, Afrodytę, aby go ożywiła, po 
czym ożenił - się z ową Galateą. Albo 
mit Dedala, genialnego rzeźbiarza, wy­
nalazcy i inżyniera, który skonstru­
ował m. in. posągi poruszające głową, 
oczyma, rękoma. Platon miał przyja­
ciela, Archytasa, który zrobił ponoć 
latającego gołębia z drewna, prawdo­
podobnie dzięki wykorzystaniu pary 
lub sprężonego powietrza. Heron, ży- 
jący w I w. naszej ery, grecki me­
chanik i wynalazcaj op'sal wiele au­
tomatów, napędzanych sprężonym po­
wietrzem, parą lub nagrzanym po­
wietrzem. Tzw. bania Herona to pier­
wowzór turbiny parowej: wydrążona’ 
kula kręci się, odpychana przez pa­
rę, wydostającą się z otaczajcyeh ją 
rurek. Heron wynalazł mechanizm, po­
ruszający teatralne marionetki za po­
mocą strumienia wody lub piasku. 
Także aleksandryjscy kapłani zaw­
dzięczali mu wspaniały wynalazek: za­
palony w ołtarzu ogień nagrzewał w 
ukrytym pod nim zbiorniku powie­
trze. wypełniające część zbiornika z 
wodą. Powietrze wypychało wodę, ta 
przepływała do naczynia, które swoim 
ciężarem pociągało linę, a ta, obra­
cając słupki, ku zdumieniu i prze­
strachowi wiernych, otwierała drzwi 
świątyni.

Cudowne zabawki były przedmiotem 
zainteresowania ludzi bardzo zamoż­
nych: w V w. n.e w Ghazie wznie­
siono zegar poruszany wodą, w wieku 
ósmym cesarz bizantyjski przyjmował 
swoich gości ze świata siedząc na tro­
nie z ukrytą dźwignią — wtedy dwa 
lwy z brązu, podtrzymujące tron ry­
czały, a ptaki, ukryte w gałęziach 
drzew, także sztucznych, rozpoczynały 
swoje mechaniczne śpiewy, w XIII w. 
Bacon i św. Albert skonstruowali 
androidy, automaty o ludzkiej posta­
ci: gadająca głowa i żelazny człowiek 
to było Ich dzieło. Zyjacy w XV w. 
Regiomontanus skonstruował latające­
go orła z żelaza i sztuczną muchę. 
Ponoć, kiedy demonstrował ją nie­
mieckiemu następcy tronu, mucha po­
frunęła 1 usiadła na ramieniu cesarza 
Maksymiliana! Modne w dobie Odro­
dzenia ozdobne zegary poruszały się 
dzięki sprężynom śrubowym, naj­
słynniejszy był zegar-okręt ’ cesarza 
Karola V: z wybiciem godziny, za­
czynały grać miniaturowe organy o- 
kręt (70x100 cml kołysał się wraz z 
nim - marynarze, poruszający sie na 
rejach. Muzycy grali na pokladzi- 
dziesięciu dworzan składało ukłon a 
cesarz . im odpowiadał!

Śpiewające ptaki, magiczne pu­
delka. ruchome obrazy, mechanicz­
ne teatry, androidy p:szgC,e. erają. 
ce i rysujące zegary najróżniej- 
szego rodzaju, skrywając® orzeróż ne tajemnice - te aifomatT^ 
zyly przez wieki zabawie rozryw

' un»eiĘUośd

- on u. j .eucnwytny mord-er
X Zl.l podziwNa podstawie „Opowieści 

czach nowszej ych- W KoLuń' 
skiego. opracowała bm. 1 ’ ‘

^NOTESU

5.07 z przychodni Szpitala Wojewódz 
kiego w Legnicy skradziono magneto, 
wid ,.Siemens” od aparatury USC i 
kaset o łącznej wartości ponad 2 min 
złotych.

_ W Złotoryi włamano się do sa­
lonu kosmetycznego i skradziono wy­
kładzinę podłogową —» dywanową, 
rany i zasłony wartości 500 tys zł

G.07 w Złotoryi w basenie kąpielą-, 
wym utonął 15-letni Ryszard s.

__ ’ w Głogowie na balkonie budyn­
ku przy ul. ’ Niedziałkowskiego spaliły 
się dwie kołdry, poduszki z pierza/ 
stołek, drewniany i szafka o łącznej- 
wartości 270 tys. d. Przypuszczalną- 
przyczyną pożaru było podpalenie. Mie­
szkające powyżej dzieci rzucały w dół 
zapalone kartki papieru.

7.07 w Chocianowie włamano się do" 
dwóćh sklepów: spożywczego i galan­
teryjnego. Skradziono towary wartości- 
ponad 1.1 min zł. Mieszkańcy Chocia­
nowa w bezpośrednim pościgu zatrzy­
mali jednego ze sprawców włamań. 
Odzyskano też część łupu.

__ W Polkowicach zderzył się auto­
bus karosa z polonezem Kierowca Po- , 
loneza Jerzy K. doznał lekkich obra­
żeń ciała, a pojazdy zostały uszkodzo­
ne na sumę 3,5 min zł.

— W Legnicy nieznani sprawcy we­
szli do prosektorium Cmentarza Ko­
munalnego i ze znajdujących się tani 
zwłok wyrwali z jamy ustnej dwie 
koronki i ząb z 24-karatowego złota. 
Łupem padły także złote kolczyki.

8.07 w Lubinie włamano się do mie­
szkania Adama F. i skradziono kilka­
dziesiąt kryształów oraz biżuterię.

— w Legnicy w sklepie ..Megasam" 
na gorącym uczynku kradzieży dwóch 
opakowań kawy ,, WIE NER’ zatrzymano 
Edwarda 11.

9.07 płetwonurkowie- Straży Pożarnej 
po penetracji zalewu Słup odnaleźli 
zwłoki Krzysztofa W., który utonął w 
czasie kąpieli.

10.07 w Lubinie Zbigniew P., lat 7 
nagle wbiegł na jezdnię i został po­
trącony przez nadjeżdżający samochód 
fiat 1-25 p. Nieletniego przewieziono do 
szpitala.

U.07 w Głogowie na targowisku miej­
skim na gorącym uczynku kradzieży 
bluzki zatrzymano Genowefę W.

W Zagrodnie pozostawiona bez 
opieki G-letnia Magdalena S. weszła 
na jezdnię i została potrącona przez 
nadjeżdżający samochód fiat 125p. Nie­
letnia ze złamaniem nogi i innymi u- 
razami umieszczona została w szpitalu.

— W Legnicy w hotelu „Cuprum” 
nieznany sprawca wykorzystując nie­
uwagę Bożeny k. ukradł jej pozo­
stawioną na ladzie w sklepie Pewexu 
torbę foliową z zawartością paszpot- 
tu. dowodu osobistego, książeczki wa­
lutowej, lekarstw i kawioru.

ZM

biorcza 
znajdują 
transmituj 
dzie można

LISTY > LISTY
Po ukazaniu się 

męanej informacji o zakupie Jarosła- 
,aki. kosztem poniechania zamiaru 

uruchomienia telewizji satelitarnej w 
bezzasadność takich posądzeń 

wyKazał na łamach „Gazety Robotm- 
whJ inicjator przedsięwzięcia,

Parchimowicz, dyrektor ekono- 
newni? KGHM, prezes „Zagłębia’ . Za- 
P wnił jednocześnie, rż. przyrzeczenia 
rłrt?J5tego wobec mieszkańców Lubina 
toti/.ynia, bo nie traktował tej spra- 

kategorii „kiełbas < przedwybot- 
Z aut°PS.ń wiemy, iż na 
c,ą już zainstalowane anteny od- 

1 nadawcza. na ukończę1 u 
się montaż aparatury 

ującej. Przekaz s uelitarny '■ - 
ia nruchomtć z chwila u w- 

?an«a zgody ministra Komumkacń. 
naac?«POrtu 1 łączności co do ustalenia 

na Iakini emisja programów 
lt^nyCh bCdzie się mogl i odbv- 

wac. Na jpra wdopodobnmf jeszc <c przed 
lub‘ń*anie  będą mogli o- Btądać telewizję satelita cną.



Międzynarodowa Sztafeta Pokoiu
I dni — Łj 1 24 l»n. goś- „rara ...... , •

kraj nie może zagrażać innym 
krajom- Wszystkim ludziom, a 
szczególnie nam sportowcom, nig­
dy nie wolno nieprzejednanie 
stawać przeciwko sobie w wy­
niszczających wojnach.

Przez 2 dni — 2ó i 24 bm. goś- 
eić będziemy w Lubinie uczestni­
ków’ Międzynarodowej Sztafety 
pokoju „Paryż — Moskwa 1989”

Wzywamy do wzięcia udziału w 
sztafecie Paryż — Moskwa.

Kawalkada autokarów przeje- 
dzie most graniczny w Zgorzel­
cu 23 lipca i po uroczystoś­
ciach na cmentarzu żołnierzy II 
Armii WP. sztafeta pokoju odje- 
dzie w kierunku Chojnowa, gdzie 
nastąpi start kolarzy — uczest­
ników Międzynaroddowej Sztafe­
ty Pokoju- Z Chojnowa peleton 
zatrzyma się w Ośrodku Sportów 
Konnych w Jaroszówce, by po 
obejrzeniu pokazu jazdy konnej, 
odjechać w kierunku Lubina, któ­
ry jest jednym z wielu miejsc eta­
powych na trasie Paryż — Mos­
kwa.

Komitet organizacyjny, którego 
honorowym przewodniczącym jest 
Henryk Nowak — I sekretarz KW 
PZPR, przygotował dla gości cykl 
imprez sportowo-rekreacyjnych. 
Przewiduje on m.in., że powitanie

Komitet organizacyjny w spec­
jalnym oświadczeniu stwierdza m. 
in.: „1 września 1939 r hitle­
rowskie Niemcy dokonały agresji 
na Polskę. Rozpoczęła się druga 
wojna światowa. Pochłonęła ona 
50 milionów kobiet, mężczyzn i 
dzieci, pozostawiła po sobie zni­
szczoną Europę’’.

Zrzucenie bomb na Hiroszimę i 
Nagasaki, po raz pierwszy po­
stawiło ludzkość przed widmem 
samozagłady. Wiemy już dziś, że 
nasza cywilizacja nie przetrwałaby 
wojny atomowej.

„Działać na rzecz lepszego świa­
ta i trwałego pokoju” — to idea 
Karty Olimpijskiej. Trwały po­
kój oznacza dla nas sportowców 
i ruchu pokojowego świat, w któ­
rym konflikty zbrojne usunięte 
zostaną z praktyki stosunków 
międzynarodowych. Nie konfron­
tacja lecz kooperacja i pokojowe 
współzawodnictwo, nie „zimną 
wojna” lecz porozumienie i współ-

powinn>' kształtować mie- l„ynaK^?Wy. Stereotypu, 
i istniejące u- 

muszą być przezwy-

po winny kształtować
wy obraz wroga 
przędzenia muszą Mj 
ciężone raz na zawsze.

Wspólnie pragniemy wcielać w 
życie postanowienia Aktu Koń­
cowego Konferencji Helsińskiej.

Lepszy świat oznacza dla nas 
świat, w którym bogactwa ludz­
kości nie będą trwonione na zbro­
jenia. Należy je raczej przezna­
czyć na walkę z głodem, nędzą, 
chorobami- i analfabetyzmem, na 
rozwoj pracy, oświaty, kultury i 
sportu, na ochronę środowiska 
naturalnego i zapewnienie god­
nych warunków bytowania. Dla­
tego też w pięćdziesiątą rocznicę 
wybuchu II wojny światowej, 
pragniemy przekazywać tę pa­
łeczkę pokoju poprzez granice 
krajów Europy. Chcemy Europy 
bez broni atomowej. Europy, któ­
ra byłaby częścią świata, wolną 
od broni chemicznej, biologicznej 
i innych środków zagłady. Roz­
brojenie oznacza dla nas rady­
kalną redukcję czołgów, samolo­
tów, okrętów wojennych, armat 
i wszelkich sił zbrojnych. Żaden 

w Lubinie
uczestników sztafety OGuę^zie się 
na lubińskim Rynku o godz. 15 00, 
a także pobyt, w Ośrodku Wy­
poczynku Świątecznego w Mało­
micach. Następnego dnia, tj. 24 
bm. przewidziano wizyty delegacji 
zagranicznych w lubińskich zakła­
dach pracy.

25 bm. odbędzie się w Rynku 
uroczyste pożegnanie uczestników 
sztafety, której część pojedzie 
przez Głogów, Leszno, Poznań do 
Gniezna, a część przez Legnicę, 
Jawor, Strzegom, Świdnicę. Pacz­
ków do Nysy-

Sądzić należy, iż mieszkańcy 
naszego miasta, i okolicznych 
miejscowości serdecznie powitają 
uczestników Międzynarodowej 
Sztafety Pokoju, a także dadzą 
wyraz swą postawą, że idee or­
ganizatorów tej wielkiej między­
narodowej imprezy: „Działać na 
rzecz lepszego świata i trwałego 
pokoju” są im równic bliskie, jak 
wszystkim uczestnikom sztafety 
Paryż — Moskwa.

M. Mach.

EUGENIUSZ PTAK NA CYPRZE

CO SŁYCHAĆ W ZAGŁĘBIU?
Po Zbigniewie Stelma-siaku, któ­

ry prz^d trzema laty przeszedł do 
ll-ligowego zespołu Trelleborg w 
Szwecji, kolejny piłkarz lubińskie­
go Zagłębia grać będzie za grani­
cą. Jest nim najlepszy strzelec 
naszej drużyny, reprezentant o- 
limpijskiej jedenastki Eugeniusz 
Ptak, który od. nowego sezonu wy­
stępować będzie w barwach czo­
łowego teamu ekstraklasy na Cy­
prze — Apollon Limassol, prowa­
dzonego przez byłego trenera Le­
gii Warszawa Jerzego Engela.

Oba kluby — za pośrednictwem 
COS-u — doszły do porozumienia 
i zawarły kontrakt. E. Ptak zo­
stał na dwa lata przekazany do 
drużyny cypryjskiej, za co Zagłę­
bie zainkasowało 22 tys. dolarów 
USA. Z pewnością nie jest to kwo­
ta zbyt wygórowana, ale trzeba 
pamiętać, iż nasz zawodnik zbliża 
się do trzydziestki i nie ma wy­
robionego nazwiska na europej­
skim rynku piłkarskim, jak Dzie- 
kanowski czy Tarasiewicz. Obie 
strony ustaliły, iż później będzie 
mógł być dokonany transfer osta­
teczny. ale to — rzecz oczywista 
— będzie zależało w dużej mierze 
od tego, jak będzie się spisywał 
pan Eugeniusz.

Okazję do zaprezentowania swej 
klasy będzie miał już niebawem 
— 9 sierpnia br., kiedy to Apollon 
Limassol spotka się na własnym 
boisku z Realem Saragossa w 
rozgrywkach I rundy o Puchar 
UEFA. Życzymy mu, aby wypadł 
jak najlepiej.

W związku z przygotowaniami 
do tego meczu lubiński snajper 
już w piątek, 14 bm., opuścił Pol­
skę. Został serdecznie pożegnany 
przez kierownictwo klubu, szkole­
niowców, kolegów z drużyny i ki­
biców.

E. Ptakowi łza się w oku krę­
ciła, że opuszcza drużynę, gdy 
ta wywalczyła ponownie awans 
do I ligi i z pewnością bardzo by 
się jej jeszcze przydał, ale spie­
szył się z odlotem na Cypr, gdzie 
na” niego i jego rodzinę czeka luk­
susowe mieszkanie służbowe, ta- 
kiż samochód, Mitsubishi, dla 
dziecka miejsce w angielskim 
przedszkolu, comiesięczne apanaze 
w wysokości 2 tys. dolarów USA, 
nie mówiąc o premiach za wygra­
ne mecze.

Ale najbardziej posmutniały mi­
ny kibiców, również i tych, któ­
rzy nieraz złorzeczyli na meuda- 

ne zagrania idola Zagłębia. Do­
piero bowiem teraz wszyscy za­
czynają sobie uświadamiać, jak 
wielką stratą jest odejście Ptaka. 
Zastanawiają się też nad tym, kto 
zajmie w drużynie jego miejsce, 
a przede wszystkim, kto strzelać 
będzie przeciwnikom gole. Może 
młody, ale wielce utalentowany 
Piotr Tyszkiewicz? Osobiście są­
dzę, że temu chłopakowi trzeba 
dać trochę czasu na zaaklimaty­
zowanie się w zespole i I lidze. 
Bardziej liczę na Janusza Kudy- 
bę, który chyba dopiero teraz po- 
każe w pełni swoją klasę. Wska­
zują na to zresztą jego występy 
w meczach kontrolnych, w któ­
rych strzela regularnie po dwie— 
—trzy bramki. Niektórym kibi­
com marzy się Leszek Kosowski z 
wałbrzyskiego Górnika, tylko czy 
jest to sprawa realna? Może. Spo­
ro sobie obiecuję po innym nabyt­
ku, Grzegorzu Pycu, zadziornym 
pomocniku ofensywnym z Arki 
Gdynia, grającym w reprezentacji 
młodzieżowej. Nadzwyczaj udane 
są transfery Jarosława Baki i Ste­
fana Machaja, obaj znakomicie 
zaadoptowali się w drużynie i 
stanowią jej mocne punkty. Wi­
dziany był w Lubinie obrońca Le­
cha Poznań Andrzej Słowakie­

wicz, nie jest więc wykluczone, 
że i on. przywdzieje górniczy strój. 
Jest jeszcze nie załatwiona kwe­
stia przejścia., piłkarzy Chro­
brego — Dariusza Lewandowskie­
go i Mariusza Olbińskicgo. Obaj 
wyjechali na obóz do Buku, gdzie 
przejdą testy sprawnościowe. Mię­
dzy bajki można natomiast włożyć 
doniesienia prasowe o zakusach 
lubinian na Araszkiewicza i Pru- 
sika.

O tym, kto ostatecznie znajdzie 
się w drużynie beniaminka. prze­
konamy się podczas inauguracyj­
nego spotkania z Lechem Poznań 
na GOS-ie. Przeciwnik trudny, o 
punkty nie będzie łatwo. I kolej­
ny rywal, mielecka Stal, zwłasz­
cza na własnej murawie, do ła­
twych nie należy. A później po­
witamy w Lubinie zabrzańskiego 
Górnika. Początek ligi dla mie­
dziowej jedenastki będzie ciężki, 
ale i interesujący. J- K.

P.S. Jedenastka Zagłębia roze­
grała dwa mecze kontrolne, wy­
grywając z zespołem Robotron 
Śomerda (NRD) 3:0, ze Spartą Ja­
wor 6:0. W pierwszym meczu 
bramki zdobyli: Kudyba — 2 i 
Kujawa z karnego. W drugim: 
Kudyba i Godlewski — po 2 o- 
raz Ciliński i Kujawa.

Ogólnopolski bieg w Polkowicach
22 bm. odbęazie się VI Ogólno­

polski Bieg o ..Lampkę Górniczą 
m. Polkowic”. Zawody odbędą się 
w kategorii kobiet i mężczyzn na 
dystansie 20 km.

Start nastąpi o godz. 11 sprzed 
Domu Kultury „Impresja” przy 
ul. PKWN. Trasa biegu prowadzi 
ulicami miasta. a następnie przez 
miejscowości: Trzeboz. Guzice, Zu­
ków. Komorniki. Tarnówek do 
Polkowic, na metę, która usytuo­
wana została również przy DK 
„Impresja”.

Udział w biegu zapowiedziało 
wielu czołowych zawodników z 
całego kraju.

Zapisy przyjmuje oraz informa­
cji udziela kierownictwo Ogniska 
TKKF ..Start”, tel. 45-00-78.

Jednym ze zwycięzców polko- 
wickiogo biegu był Tadeusz La- 
wicki. Na zdjęciu: T. Ławicki o- 
trzymuje puchar z rąk zastępcy 
naczelnika Polkowic p. M. Maze­
py.

Fot. T. Sencyrek
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Atrakcyjne wycieczki i wczasy za­
graniczne oferują legnickie biura po­
dróży. Oto niektóre z nich:

Biuro Obsługi Turystycznej WPG! 
„Piast-Tourisl”, Legnica, ul. Obrońców 
Stalingradu 12, tel. 239-82

— wycieczki do ZSRR w terminach 
39.07.—5.08. i 26.08.—2.09.,

— wycieczka promowa do RFN, 31— 
-—25.09. Cena 140 tys. zl i 4 doi.,

— wycieczka promowa do Darni, 27— 
—31.08. Cena 145 tys. zł.

Biuro Obsługi Kuchu Turystycznego 
MBORT PTTK Legnica, Rynek 31, tel. 
233-21

— wc»a.sy w Bułgarii (Burgas), wrze­

sień- paździornrk, właany dojazd, kwa­
tery, wyżywienie na talony. Cena ok. 
80 tys. zł.

— tygodniowe pobyty w Grecji i Ju­
gosławii na campingach, dojazd wła­
sny, lipiec—wrzesień. Cena ,15.200 zl i 
29—40 doi.

PP ..ORBIS” Polskie Biuro Podróży, 
Legnica, ul. Wrocławska 10/18, teł. 229- 
-23, 273-05

— wycieczka autokarowa do CSRS 
z 1-dniowym pobytem w Wiedniu, 
3H.07.—3.08. Cena 65.000 zł.

— wycieczki do Pragi, 10—12.08. Ce­
na — 60.500 zl, 28—30.08. — 64.600 zł.

— wycieczka do NRD (Eisenach) 31— 
—24.08. — 52.900 zł,

— wczasy w Jugosławii, Grecji i we 
Włoszech na campingach — 15.500 zł 
i 26 do 37 doi.

Ogólnokrajowa Spółdzielnia Turysty­
czna „Gromada”, Legnica, ul. Obroń­
ców Stalingradu 5, tel. 285-82

— 8-dnlowe pobyty na Węgrzech w 
lipcu i sierpniu, 94 tys. zł,

— Węgry — Jugosławia, 35.09.—2.10.. 

dwa dni w Jugosławii. 5 na Węgrzech, 
autokar, hotel, pełne wyżywienie - 
130 tys. zł i yt doi.,

— pobyty na campingach w( Grecji, 
Turcji, Jugosławii i we Włoszech — 
lipiec, sierpień, wrzesień.

Biuro Turystyki Młodzieżowej ZSMP 
„Juventur”, Legnica, ul. Lenina «, tel- 
290-80 i 20G-53

_  8-dniowe wycieczki do ZSRR (O- 
renburg), samolot i pociąg, terminy do 
końca roku, 147 tys. zł,

_  10-dniowe wycieczki do ZSRR (O- 
renburg), j.w., 174 tys. zł,
_ wycieczki na trasie Wilno — Ko­

wno _ Mińsk, 7 dni, październik, po­
ciąg 1 autokar, 114 tys. zł,
. — wycieczki do ZSRR (Korostin k. 
Nowogrodu), 6 dni, autokar, listopad, 
140 tys. zł,

— wczasy w Bułgarii (Galata), wła­
sny dojazd, kwatery.

HM „GŁOG0W” PRZEWODZI
w poprzednim numerze „PM" poda­

liśmy klasyfikację zakładów na pól-

metku międzyzakładowego 
wodnictwa s—"* ------  •
KGHM. Nie ujęliśmy w niej w 
rozegranego
nieju piłkarskiego. Układ czołówki 
beli wprawdzie, się nie zmienił 
punktacja jest inna. Przepraszamy.

sirortowo-turystyczn(!go
- -vynlk6w 

maju l czerwcu tur
* 1 ta-

ale

1. Huta Miedzi „Głogów” 309 pkt 2 
ZG „Rudna” 299 pkt., 3. ZR« Lubiń 
295, 4. ZM „Legmet” 288,5, 5. ZG „p0|. 
kowice” 277, 6. ZBK Lubin 2G0.5, 7
ZG „Sieroszewice” 260, 8. ZT Lubin 
255 , 9. ZG „Konrad” 250, 10. ZG „Lu- 
bin” 247,5, 11. ZNM Polkowice 243, i2 
Huta Miedzi „Legnica” 212,5, 13. fPN 
„Elpena” Legnica 199,5, 14. KGHM-Za- 
rząd 195, 15. Huta Miedzi „Cedynia” 
107,5, 16. Z-d Budownictwa Górniczą). 
-Hutniczego Lubin 92, 17. Z-d Robót 
Górniczych Lubin 82, 18. Z-d Doświad­
czalny Lubin 68, 19. ZBiPM „Cuprum” 
Wrocław 45, 20. ZHP „Zakmal” Polko­
wice 40, 31. ZUG „Lena” Wilków 37.

(wg)

@ Zżółknięte lakierki odzyska­
ją oiei po przetarciu ich surową, 
przekrojoną cebulą. Gdyby zaczy­
nały pękać, trzeba je smarować 
gliceryną. © Bardzo zabrudzone 
ubranie dżinsowe należy zwilżyć 
wodą i natrzeć na 12 godzin ika- 

wałkiem suchego mydła. Następ­
nie zrobić roztwór z gorącej wody 
i terpentyny (■! łyżka na 3 litry 
wody) i zanurzyć w nim dżinsy. 
Po 24 godzinach ubranie rozłożyć 
na desce nad wanną, ewentualnie 
na dnie wanny i szorować mocno 
szczotką namydlając brudniejsze 
miejsca. Płukać kilkakrotnie nie 
wyżymając. Rozwiesić i wysuszyć. 
© Aby ożywić kolory koszulek i 
majteczek dziecięcych, trzeba je 
zanurzyć na 1—2 godziny w wo­
dzie z dodatkiem 1 łyżeczki sody 
oczyszczonej. 9 Osoby chodzące 

w niezbyt wygodnych butach i 
cierpiące z powodu bąbli na pię­
tach, mogą pozbyć się ich przy­
kładając na bolące miejsca kom­
pres z. miękiszu chletoa zgniecione­
go z odrobiną mleka j mąki ziem­
niaczanej. © Twarde mięso zmię­
knie w gotowaniu, gdy po odscu­
mowaniu wleje się do wody ły­
żeczkę wódki. O Gdy na obiad 
gotujemy rosół, a wśród domowni­
ków jest osoba na diecie nisko- 
tłuszczowęj, można poradzić sobie 
w sposób następujący: odlewamy 
porcję rosołu do garnuszka, bie- 

rzemy z lodówki kilka kostek lo­
du. zawijamy je w gazę i delika­
tnie pociągamy nią po powierzch­
ni rosołu — tłuszcz osiądzie na 
gazie, a rosół pozostanie gorący i 
„chudy”. © Aby z trudem upo­
lowane szklanki służyły nam jak 
najdłużej i nie pękały, dobrze jest 
włożyć je do garnka z zimną, 
mocno osoloną wodą i pogotować 
przez godzinę. Wyjąć po ostygnię­
ciu wody. © Czarna bawełniana 
tkanina nie będzie płowiała, jeśli 
od czasu do czasu wypluczemy ją 
w piwie.

SURÓWKA MIESZANA

20 dag różnych warzyw (mar­
chew, seler, por), 10 dag cebuli, 
5 dag papryki, 4 łyżki_ posiekanej 
natki pietruszki. 10 dag kwaszo­
nych ogórków, 1/2 szklanki jogur­

tu, sól, pieprz. Warzywa oczyścić, 
opłukać. Warzywa korzeniowe 
rozdrobnić na tarce z dużymi ocz­
kami, lekko oprószyć solą i na­
tychmiast wymieszać z jogurtem. 
Ogórek i paprykę pokroić w ma­
karonik i dodać do surówki. Ce­
bulę posiekać i wymieszać z su­
rówką dodając jednocześnie nat- 
kę. Przyprawić do smaku solą, 
pieprzem i ewentualnie sokiem z 
cytryny. Amatorzy mogą jeszcze 
dodać 2—3 ząbki czosnku. Poda­
wać jako dodatek do potraw.

RYBA MORSKA DUSZONA

60 dag ryby (dorsz, ostrobok), 3 
ząbki czosnku, 1,5 łyżki przypra­
wy curry, 1,5 szklanki mleka. 4 
łyżki siekanej pietruszki (natki), 
Filety umyć, rozmrozić. Podzielić 
na porcje i każdą natrzeć czosn­
kiem i curry. W niskim rondlu 
zagotować mleko, włożyć filety, o- 
solić. Dusić pod przykryciem na 
małym ogniu przez 25 minut. U- 
duszone filety wyłożyć na półmi­
sek a sos przyprawić solą, curry, 
pieprzem (ma być ostry) i polać 
nim filety. Obłożyć ziemniakami 
z wody. Podawać z surówką.

PAPRYKARZ Z RYBY
70 dag ryby (sandacz, kergule- 

na), 3 łyżki mąki, 2 łyżki smalcu, 
1 łyżka masła, 1 szklanka śmie­
tany, 1 łyżka pasty pomidorowej, 
ostra sproszkowana papryka, sól, 
pieprz, sok z cytryny, natka pie­
truszki. Filety pokroić, otoczyć w 
mące, obru mienić na smalcu. Skro­
pić sokiem z cytryny. Masło sto­
pić, wymieszać z łyżką mąki i 1/2 
łyżeczki papryki, rozprowadzić 
śmietaną, mieszając zagotować i 
dodać pastę pomidorową. Przy­
prawić solą, cukrem, papryką, 
włożyć rybę i gotować 5 minut. 
Na salaterce posypać pietruszką.

Z roku na rok nasza aktywność 
fizyczna maleje, a organizm po la­
lach bezruchu trudno zmusić do 
aktywności. Wyczyny sportowe z 
lat szkolnych należą do zamierz­
chłej przeszłości, a naszą ospałość 
tłumaczymy coraz chętniej bólami 
nóg, głowy, zmęczeniem. Zamiast 

ruchu na świeżym powietrzu co­
raz częściej sięgamy po lekarstwa, 
mnożą się wizyty u lekarza. A 
może jednak sami spróbowalibyś­
my zrobić coś dla naszego zdro­
wia? Wśród wielu łatwo dostęp­
nych form „rozruszania się”, war­
to docenić marszobiegi, czyli lek­
kie, rekreacyjne biegi w postaci 
truchtu przerywanego zwykłym 
marszem (w ramach krótkiego 
wypoczynku). Jest to jedna z naj­
lepszych form rekreacji, gdyż 
przeznaczona jest dla. osób w każ­
dym wieku. Można też uprawiać 
go przez cały rok, bez względu na 

warunki atmosferyczne. Marszo- 
bieg jest prosty, niepotrzebny jest 
trening wstępny czy też jakieś 
specjalne przygotowanie lub zna­
komita kondycja. Wystarczy odro­
bina dobrej woli i umiejętność or­
ganizacji. Nie ma żadnych przepi­
sów gry czy też ścisłych reguł. 
Tempo marszu i teren wybiera­
my dowolnie. Na początek — po­
konywanie krótkich. 200—400-me- 
trowych dystansów lekkim truch­
tem. aż do pojawieniu się lekkiej 
zadyszki. Wówczas przejść z 
truchtu w krok marszowy, a po 
uspokojeniu się oddechu, powró­

cić bez truchtu. Taką zabawę mar- 
szowo-biegową powinniśmy sto­
sować 3—5 razy w tygodniu. A 
już przynajmniej raz w tygodniu, 
na przykład, w niedzielę. Najważ­
niejsze jest nie pokonywanie co­
raz większych odległości, ale sy­
stematyczność w uprawianiu ćwi­
czeń. Dla zachęty warto również 
pamiętać, że wszelkie marsze, bie­
gi. truchty są dziś na świecie sza­
lenie modne, odmładzają, przy­
wracają dobre samopoczucie, prę­
żność. Kupmy sobie ładny dres, 
wygodne tenisówki i do zobacze­
nia w parku.

ELEKTRONIKA
W SAMOCHODACH CZ. II

Do rozwoju mikroprocesorowych u- 
kladów sterowania silnikiem przyczy­
niły się między innymi coraz ostrzej­
sze przepisy dotyczące czystości spa­
lin.

14

Aby uzyskać optymalne warunki 
pracy silnika spalinowego, stosowane 
są różne elektroniczne układy stero­
wania i regulacji zapewniające dobór 
odpowiednich wartości jego parame­
trów. W silniku z zapłonem iskro­
wym szczególne znaczenie ma wy­
bór właściwego kąta wyprzedzenia 
zapłonu i prawidłowego składu mie­
szanki. W nowych pojazdach monto­
wane są elektroniczne urządzenia ob­
niżające zużycie paliwa. Sterowany 
elektronicznie zawór odcinający do­
pływ paliwa oraz urządzenie umożli­
wiające chwilowe wyłączenie silnika 
lub poszczególnych cylindrów bez u- 
działu kierowcy.

Sterowany może być także czas 
otwarcia zaworów w silniku po stro­
nie dolotu w zależności od wymaga­
nej prędkości obrotowej poprzez prze­
stawienie walka rozrządu, dzięki cze­

mu uzyskuje się zmniejszenie zuży­
cia paliwa. Komputer nadzoruje u- 
trzymanie właściwej prędkości obro- 
lowej silnika, mocy, zużycia paliwa i 
ilości substancji szkodliwych w spali­
nach w zależności od obciążenia.

Coraz częściej pojawiają sic wskaź­
niki i przyrządy elektroniczne za­
stępujące stosowane dotychczas ukła­
dy elektromechaniczne 1 żarówki kon­
trolne. Są już samochody w których 
cale wyposażenie tablicy rozdzielczej 
jest opaite na wyświetlaczach diodo­
wych, ciekłokrystalicznych, a nawt 
kineskopowych. Jedną z głównych 
przyczyn zastosowania zespołów elek­
tronicznych do wyświetlania danych 
była wzrastająca ilość informacji, któ­
re powinny być znane kierowcy 
wzrost ilości danych zmusH kon- 
' ‘d Pl'?'yl(;Cia «^dy by
podawać informację tylko wtedy kle 
dy jest ona rzeczywiście ppuzetat 

W czasie jazdy kierowca otrzymuje 
w sposób ciągły tylko wskazania pręd­
kościomierza, obrotomierza, ewentual­
nie czasu i przejechanej odległości. 
Kontrolki instalacji działają tylko 
wtedy, gdy zostaną one włączone. 
Awaria jest sygnalizowana natych­
miast po zaistnieniu, kierowca może 
wyłączyć sygnał, a pozostanie on w 
pamięci komputera dla potrzeb sta­
cji napraw. Inne dane, jak np. ilość 
paliwa, zużycie chwilowe i średnic, 
średnią prędkość uzyskuje się na na­
danie, po naciśnięciu odpowiedniego 
przycisku.

Wkroczenie elektroniki spowodowa­
ło znaczny wzrost dokładności wskJ" 
zań. a także zwiększyło liczbę możli­
wych do przekazania kierowcy tnU,x' 
macji. i to zwiększyło do tego stop­
nia, że miejsce kierowcy zaczyna 
przypominać kabinę samolotu.
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15.50
10.55 
•17.15 
17.30
18.50 
19.00 
19.10
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22.35
22.50
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23.40

17.15
17.30
18.30
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Rozmowy 
Panorama 
Biografie:

21.36
21.50
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karski.

1'4.45 Magazyn „Morze", 
15.50 -Gdzie są taśm” - Telcitrans.

„Egipt" —

UJRbŻBM
SPOD MIEDZIAKA

wym „Legwan" (kawiarnia WDK).
— Czwartki g. 20 w kinie ..Piast" 

projekcje .filmowe z taśmy.

Konwój.
„Bliżej świata".
Wywiady Ireny Dziedzic.
■Wrocławski epizod Marka Nła-

Ojczyzna — polszczyzna.
Antena „Dwójki" na najbliższy

LUBIN — KMPiK
XII Święto Kwiatów Działkowych (21 

bm. g. 18—21 i 22—23 bm. g. 10—21).

20.00 
dowie 

21.00 
21.30 
21.45 

prod.
22.40

19.00
13-30

reportaż.
Festiwal moniuszkowski w Ku-

1. Imprezy kulturalne — od godz. 14 
do 19 — na dwóch estradach z udzia­
łem kapel: „Dreptaki”. „Felusie” oraz 
„Hutmarki”, kabaretów; „Azja" oraz 
Mostkowskiej, orkiestr: dętych i ta­
necznych, zespołów folklorystycznych. 
Zorganizowane też będą plenery pla­
styczne dla dzieci, blok imprez dla 
dzieci i młodzieży.

2. Imprezy rekreacyjne — od godz. 
14 do 19 — turnieje ringo i kometki, 
gry zręcznościowe, sztafety rodzinne, 
biegi przełajowe, przejażdżki konne, 
pokazy akrobacji lotniczej i skoków 
spadochronowych, pokazy karate i kul­
turystyczne. konkurs dla siłaczy, po­
kazy ratownictwa wodnego oraz wiele 
innych atrakcji.

3. W dn. 22 bm. o godz. 15 odbędzie 
się pokaz udzielania pierwszej pomocy 
zorganizowany przez Polskie Towa­
rzystwo Pielęgniarek. Oddział przy ZOZ 
w Lubinie. Przez cały czas trwania 
festynu będzie można dokonać pomia­
ru ciśnienia.

4. Handel zapewnia stoiska z arty­
kułami przemysłowymi, spożywczymi i 
z napojami.

Lokalny koncert życzeń.
„Jutro poniedziałek". 
Powitanie.
Polska Kronika Filmowa.
100 pytań do...
„Polacy”: „Agnieszka Osiedka”

świat.
Sportowa niedziela.
Kinomania.
Premiery po latach; „Do mło-

Teleexpres6.
„Czterdziestolatek" — serial TP.
..Bez granic".
Dobranoc.
„Bocznymi drogami"

CZWARTEK
9.00 Kino teleferii: 

ze wsi Rupcza" (4).
16.50 Tradycje w 

wojskowym.
17.15-------
17.30
18.30 

ny.
18.50
19.00
19.10
19.30
20.05

19.00
1 1.30
20.05   

rial prod. angielskiej.
21.00 7 dni ' ’ •
21.30

obchody Święta
ODRODZENIA POLSKI W 1 

Festyn lipcowy w parku Małomic- 
kim w dn. 22—23 lipca. W programie

Studio sport. 
Panorama dnia. 
Chateauvallon"

francuskiej.
Polacy: ..Ludzie, którzy zadzi­

wili świat" — reportaż.
23.00 Konwój — program muzyczny.

NIEDZIELA — 1989-07-23
8.55 Kino teleferii: „Mio. mój Mio” 

— ekranizacja baśni Astrid Lindgren.
I. 0.45 „Ludy Ziemi” (1) — serial do­

kumentalny prod. hiszpańskiej.
II. 45 Kraj za miastem.
12.19 Telewizyjny końcert życzeń.
12.55 Studio sport.

(1) — film prod. polskiej.
Dt — wiadomości.
Stare, nowe, najnowsze.
Wojskowy program dokumen-

PKF.
19.00
19.15

tydzień.
19.30 Spóźniony jubileusz, czyli Le­

gnica Cantat ‘20.

SOBOTA — 1S8S-07-22
9.00 Kino teleferii: „Fragglesi' 

film prod. angielskiej, ..Sieder 
.czeń” "■

10.30
10.40

świata.
„Piątek”.
Panorama dnia.
Kaliskie spotkania teatralne.
Nie tylko miód.
Filmy z Humphreyem Bogar- 

,Oklahoma Kid" — western prod.

PROGRAM II
10.50 Przegląd tygodnia (dla niesly- 

szących).
11.25 Film dla niesłyszących: „Świa­

tła kabaretów” (2) — serial prod. an­
gielskiej.

Wojskowy program dokumen-

SRODA — 1989-07-26
fhOO Teleferie najmłodszych: „Zgady­

wanie
10.45 Losowanie E.xpress i Super Lot­

ka.
16:55 Telewizyjny informator wyda­

wniczy.
17.15 “ ’
17.30
13.50
19.00
19.10

„Bez granic". 
Dobranoc.
„Teraz”.
Dziennik telewizyjny
„Na własną ręką" - lilm kr„ 
y prod. irancuskicl 
Kroniki PAT. 
„Pegaz”.
Zoe Coleman

- program publicysty- 

o cierpieniu, 
dnia.
„Sacha Guitry" — 
francuskiej.

. — 1989-07-25

•19.00 
Gdyni.

19.30 
20.00 
20.30 
•21.00

Życie muzyczne.
„ABC” — teleturniej językowy.
Galeria 37 milionów.

„Z ziemi polskiej" (4) 
dok um en talny.

21.30 Panorama dnia.
21.45 „W labiryncie" (30) - 

TP.
22.15 „997" — kronika kryminalna.

talny.
13.00
13.25
13.55
14.00
M.10
14.50 .... - ..  

— film dokumentalny.
15.50 „Być tutaj" — gawęda pirof. 

Wiktora Zina.
16.05 „Świat ciemnego kryształu” — 

film dokumentalny prod. angielskiej.
17.00 ------
17.30
19.00

let- Spotkanie w przyjacielskim 
towarzystwie dodatkowo poprawi 
nastrój- Warto wykorzystać oka­
zję, która pojawi się teraz

© WAGA (23 IX—22 X) Choć 
atmosfera będzie przychylna i 
nikt nie będzie szczędził dobrych 
rad, licz tylko na siebie. Twoje 
wyczucie powinno wpłynąć na de­
cyzje, które trzeba będzie pod­
jąć. Sprawa będzie ważna, choć 
mało efektowna.

@ SKORPION (23 X—22 XI) 
Warto kontynuować sprawy, któ­
re niedawno rozpocząłeś. Są do­
bre prognozy, choć początki były 
nie najłatwiejsze. O jednym pa­
miętaj — dobieraj sobie Solid­
nych. godnych zaufania sojuszni­
ków- Miłe spotkanie.
• STRZELEC (23 XI—21 XII) 

W miłym gronie, miłe słowa. O- 
kazja, może nawet niejedna, by 
odczuć życzliwość, którą darzy 
cię ktoś miły. Okaz więcej uwa­
gi i serdeczności W sprawach za­
wodowych — nieoczekiwana pro­
pozycja. Zastanów się.

G KOZIOROŻEC (22 XII—20 1) 
Na horyzoncie pojawi się ktoś 
bardzo interesujący. Zachwycisz 
się i stracisz głowę. Ale na krót­
ko, bowiem jeśli zechcesz zyskać 
wzajemność, trzeba będzie sta­
nąć do ostrej konkurencji. A z 
tego chyba zrezygnujesz-..

© WODNIK (21 1—18 II) Nowe 
twarze, nowe tematy do rozmów. 
Niejedna okazja do blyśnięcia to­
warzyskimi talentami. Ale uwa­
ga. strzeż się przesady, bo mo­
żesz wiele zepsuć. A konkuren­
cja nie śpi! W finansach — wię­
cej umiaru.

Q RYBY (19 11—20 III) Do- 
cyzje dotyczące ciebie lub kogoś 
bliskiego będą trudne. Coraz to 
nowe wątpliwości nie ułatwią 
sprawy. Ktoś zaproponuje wyjście 
— i będzie to dobra rada, przyj- 
mij ją- Wkrótce mila niespo­
dzianka!

Powitanie.
„Ciemny kryształ” — -baśń la-1- 
prod. angielskiej.
Konwój.
„Ordy” — serial dokumenlaJny.
Spektrum.
„Zielony świat"

TEATR DRAMATYCZNY 
W LEGNICY

W' Lipcu nieczynny
KINA

GŁOGÓW — Jubilat — 22—23 bm. 
„Bliskie spotkanie z wesołym diabłem ' 
(poi.), 26—27 bm. „Dom przy Caroll 
Street ’ (USA), 27—31 bm. „Wielka 
przygoda psa Benjiego" (USA), 28 bm. 
„Mucha” (USA); Zodiak — 22—23 bm. 
„Trzech ojców” (franc.) oraz „Gliniarz 
z Bevcrly Hills II ’ (USA); 25—26 bm. 
„Dom przy Caroll Street” (USA); 29— 
—30 bm. „Dom przy Caroll Street” 
(USA) oraz „Mucha" (USA).

LEGNICA — Ognisko — 22 bm. Ma­
raton filmowy; 27—31 bm. „Fatalne za­
uroczenie ’ (USA), Piast — 20—22 bm. 
„Kogel-mogel” (poi.), „Na srebrnym 
globie” (poi.). 23—26 bm. „Gwiezdny 
przybysz” (USA) oraz ..Gabriela ’ (bra­
zylijski), 27.07—2.08 „Kingsajz” (poi.); 
„Nieoczekiwana zmiana miejsc’; 27—29 
bm. „Schodami w górę, schodami w 
dół” (poi.).

LUBIN — Muza — 25—31 bm. „Harry 
i Hendersonowie” (USA), 25.07—7.08 „No­
cne gry” (USA). We wtorki DKF o 
g. 18. Polonia — 25—30 bm. „Sztuka 
kochania ’ (poi.) oraz „Piramida stra­
chu" (USA).

POLKOWICE — Skarbnik — 25—31 bm. 
„Bliskie spotkanie z wesołym dia­
błem’’ (poi.), „Superglina” (USA), 
„Frantic ’ (USA).

DOMY KULTURY I KLUBY 
GŁOGÓW — MOK

Codziennie oprócz sobót i niedziel w 
godz. 10—15 „Akcja lato ’09". W pro­
gramie: projekcja bajek i filmów wi­
deo, turnieje ping-ponga. turnieje sto­
łowej piłki nożnej, dyskoteki. Kon­
cert Ludowego Zespołu Tańca „Gło­
gów’’ w ramach festynu organizowa­
nego z okazji Święta Odiodzenla Pol 
skl — 22 bm.

GALERIA „NAD STUDNIĄ"
Wystawa malarstwa Edwarda 

rowsklego do końca lipca.
LEGNICA — WDK

— Zajęcia feryjne dla dzieci — wtor­
ki i czwartki w godz. przedpołudnio­
wych,,

— Poniedziałki g. 18 — projekcje 
wideo w Dyskusyjnym Klubie Filmo-

al prod. brazylijskiej.
17.15 Teleexpress.

Program publicystyczny.
Marek Sierocki zaprasza.
..Antena"
Wieczorynka.
Dziennik telewizyjny.
„Światła kabaretów*  (2)

< BARAN (21 III—18 IV) Czy­
jeś propozycje, mimo efektownych 
argumentów będą wymagać po­
ważnego namysłu. Nie aaj się 
zwieść pozorom, oceń wszystko 
realnie. Rada bliskiej osoby bę­
dzie bardzo przydatna-
• BYK (19 IV—20 V) Przeży­

cia najbliższych dni będą miały 
istotne znaczenie. Trzeba będzie 
umiejętnie pokierować toczącymi 
się sprawami. Podjęte decyzje bę­
dą miały wpływ na dłużej niż je­
den tydzień!

0 BLIŹNIĘTA (21 V—22 VI) 
Rozstanie z kimś miłym dostarczy 
chwil trochę smutnych. Ale to 
przecież nie na długo, ot. letni 
wyjazd. A mały relaks bez blis­
kiej osoby przyda się wam oboj­
gu. W sprawach finansowych — 
miła niespodzianka.
• RAK (23 VI—22 VII) Oży­

wione rozmowy, ciekawe sprawy, 
ale wszystko w relaksowej atmo­
sferze. Nowa znajomość będzie 
miała szanse przekształcić się w 
miłą zażyłość- Oby nie wywoła­
ła uczuć zazdrości kogoś, kto ma 
do tego prawo...
• LEW (23 VII—22 VIII) Mi­

mo niezłych perspektyw, pojawią 
się pewne komplikacje. Nie znie­
chęcaj się — będą to kłopoty bez 
większego znaczenia dla całej 
sprawy. Działaj energicznie! Spot­
kanie w miłym gronie przynie­
sie wiele satysfakcji.
• PANNA (23 VIII—22 IX) 

Sprawy do niedawna mało doce­
niane doczekają się większej u- 
wagi. Łączyć się to będzie z two­
ją osobą, docenieniem twych za-

Studio sport.
Konwój. 
Panorama dnia.
„Walc w chmurach" — 

fab. prod. angielskiej.
23.20 Komentarz dnia.

PONIEDZIAŁEK — 1989-07-24 
Teleexpress.
„Czterdziestolatek" — serial 
Echa stadionów.
„Bez granic”.
Dobranoc.
Gorące linie.
Dziennik telewizyjny.
Spektakl na bis — William

Faulkner: „...i odpuść nam nasze wi­
ny”.

21.15 Kroniki PAT.
21.30 „Szwedzka bajka" 

kum en talny.
22.00 „Królowie poskramiaczy dzikich 

zwierząt” — recital zespołu .,2 4-1”.
-----  Sprawa dla reportera.

PROGRAM II
Program lokalny.
„Czarno na białym" — przegląd

DKZM
23—28 bm. g. 11—15 oprócz sobót i 

niedziel „Letnia świetlica" zaprasza na 
wycieczki, konkursy, projekcje wideo, 
dyskoteki.

POLKOWICE — „IMPRESJA"
— „Wielki bal leśnych ludków” — 

dziecięcy bal przebierańców — 21 bm. 
w godz. 14—16.

LIPCOWY FESTYN DZIECIĘCY 
(Plac przed DK

a w nim m. In.:
— „Stragan gier i zabaw": zabawy 

plenerowe dla dzieci w wyk M. Bie­
leckiej i B. Bartkiewicza z Wrocławia
— g. 13—14.30.

— „Słoneczne rytmy" — program 
muzyczny w wyk. muzyków z Wro­
cławia — g. 14.30—16.

— „Profesor Tutka i jego trzódka"
— zabawy plenerowe — 16—17.30.

— Bajki w kinie wideo.

21.30
21.45

film dok. prod.
WTOREK

9.00 Telefcrje.
Hi.45 Z Polski rodem.
17.18 Teleexpress.
17.30 „Czterdziestolatek" — serial TP.
)».36 Laureaci 'SS. „straszy ki ■ —

film dokumentalny.
18.50 „Bez granic".
19.00 Dobranoc.

Dziennik telewizyjny.
„Uprowadzenie kari Swenson*

— film sensacyjny prod. USA.
2C.40 Kroniki PAT.
21.55 Spojrzenia.
22.25 „Historia Bursztynowego Słowi­

ka" (1).
22.55 Kl-ub menedżera.

PROGRAM II
18.00 Program lokalny.

recital piosen-

PROGRAM LI 
Program lokalny. 
„Strachy na Lachy". 
„Miss Polonia od kuchni".

— serial przy-

19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 „Moja kuzynka Rachela" (2) 

serial prod. angielskiej:
20.55 Kroniki PAT.
21.10 Konferencja prasowa rzeczn 

rządu.
21.25 Jeszcze raz Okudżawa.
21-.55 Studio „Solidarność”.

PROGRAM U
18.00 Program lokalny.
18.36 „Wojna domowa” (11) - 

TP.
09.30 Bliskp nieba.
20.00 „Non stop kolor" — film dok. 

prod. angielskiej.
23.00 Barwy jazzu.
31J0 Panorama dnia.
20.45 „Królewskie polowanie na słoń­

ce" (2) — film {historyczny prod. an- 
głelskiej.

28.00
18.30
39.00 „------ ----------- v
39.30 ,;Swiat roślin” (4) 

rodiuczy.
20.00 Wielki tenis.
21.00 Ekspres reporterów.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Kto się boi, ucieka" — 

lab. prod. CSRS.
PIĄTEK — 1989-07-2L 

„Zielo-ne tcleferie".
Kino teleferii: „ArabcHa”.

1 Domator.
„Mieszkać".

Teleexpress.
• „Czterdziestolatek” — serial
i „Bez granic”. 

Dobranoc.
i Monitor rządowy.
i Dziennik telewizyjny.

„Zabawna dziewczyna” — 
prod. amerykańskiej.
Kroniki PAT. 
„Czas”.

i Dt — echa dnia.
„Świat jaki jes-t".

PROGRAM II 
Program lokalny. 
Konwój.
Wzrockowa lista przebojów Mar 

ka Niedżwieckiego.
-19.30 Dookoła śi 
20.00 
21.30 
21.45 
22.15 
22.36 

tem: . 
USA.

Telcex press.
„Czteidzieslolalck" — serial TP 
„Twante- - nim ’ dokumanus

H-S0 Uroczysta odprawa wart mz-i 
szawde"' Nieznane8« Żołnierza w War-

12.50 Kołobrzeg ’89
Ho‘i’M;ędzy Lebił a Gwarni” - 

1 dokumentalny.
13.55 „Ankieta" 

nyL
1O.1S Komedie, komedie, komedie... 

..Jadq goicie, jada”.
Losowanie Dużego Lotka.

L-15 Tcleexpress.
iRn ?akl bal ~ r€J>orl’'‘i-

Relacja z nabożeństwa Kościo- 
ła11lBS,s{LolJ?lol‘ckiego z Wrocławia.

18.30 Butik.
19.00 Wieczorynka.
19.30 Dziennik lelewtayjny.

P^lskiej.,OCh' Karo1"' - liomedla .prod.

V;lt.r teJewlzJi — Jaroslay Ha- 
sZ-Si••^Potkania ze Szwejkiem” (2).

Ty??lcń w POIilyoe — komen- 
tuje Karol Szyndżielorz.

Telewizyjny przegląd sportowy. 
-2 30 Dobry wieczór — tu Łódź.
23.40 Kino sensacji: ..Dziewczyna do 

dziecka’ — film fab. prod. francu^ko- 
-włosikiej.

PROGRAM II
11.50 Konkurs 5 milionów.
12.30 W świecie ciszy — program dla 

naeslyszących.
12.55 •
13.00

kowa
14.30
15.00
15.25
15.40    

mentalny.
16.00 Pejzaż w malarstwie -polskim.
16.20 „Zwierzęta świata” — -film przy­

rodniczy prod. angielskiej.
16.45 „Superbryła”.
17.05 „Najdłuższa wojna nowoczesnej 

Europy’’ (12) — serial TP.
‘ „Szansa" — teleturniej.

„Awans wsi" — reportaż. 
Korczewski w „Zachęcie” —

1989-07-20
Vaseo da Gam,
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Litery z kratek ponumerowanych od 

G6 do 79 utworzą część hasła, które w 
całości prosimy nadesłać pod adresem 
redakcji w terminie do 15 września 
1989 roku, po zakończeniu druku krzy­
żówek konkursowych „Lato z krzy­
żówką", Wśród autorów trafnych od­
powiedzi rozlosowane zostaną cenne 
nagrody, ufundowane przez Kombinat 
Górniczo-Hutniczy Miedzi w Lubinie.

Poziomo: 1, parów • nie tył, 2
ezęść zegara. 3. cieplica ® pędrak lub 
kijanka 4. majątek, mienie, 5 sztu­
ka sceniczna • imię kobiety, 6. nie­
biańska postać, 7. diabeł ® zdobi ko­
nia, 9. rzuca ziarno w glebę • walą­
cy się budynek. 10 łotr. IŁ pracownik

leśny • pracownik folwarczny, 12. gra 
na szachownicy, 13. część ust ta- 
raban, 14. część luku, 15. w oponie • 
aleja spacerowa.

Pionowo: 1. zażenowanie • dokument 
osobisty, 2. analiza, 3. straż • rodzaj 
śruby, 4. szybka kontrolna w aparacie 
fotograficznym, 5. draka • samica 
lwa, 6. beczułka, 7. przewoźnik dusz 
w mitologii greckiej • kokon, 9. ło­
dyga trawy • muza astronomii, 10. 
kłamca, 11. taniec czeski • łowca ryb,
12. rabata, 13. polarna © cygański, 14 
knajpa portowa. 15 pogłębiarka rze­
czna • Muzykant z noweli H Sien­
kiewicza

MAŁGORZATA KUŹNIAR

KRZYŻÓWKA

Poziomo: 4 dawka, 5 siłacz, 8. jed­
nostka kąta płaskiego. 9. hycel, 10. na­
cisk

Pionowo: 1. wiosłowanie wstecz, 2. 
spuścizna 3 rodzaj buta, 5 przyjaciel 
i zięć Oktawiana 6 do włosów lub 
do paznokci. 7. państwo z Ankarą

RYSZARD ŁOBOS

16 

ANAGRAMOWKA
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Z liter podanych par wyrazów uło­
żyć słowa 9-litero we i wpisać je . do 
diagramu Litery z pól ponumerowa­
nych ułożone od 1 do 42.- utworzą roz­
wiązanie zaś pierwsze litery ułożo­
nych wyrazów utworzą inicjał mie­
nia i nazwisko autorki tegoż afory­
zmu

1. kicz 4- metan 2 czas + Eleni, 
3. wers 4- zadra 4 domy 4- atest 5 
Kent + opona, G wozy 4- stępa. 7
Ikai 4- Raków 8 Pana 4- bekon, 9.
rana + Biecz, 10 emir 4- porta. 11.
wena 4- legia, 12. czek 4- wrona

ZBIGNIEW KUŹNIAR

iii!

<

MAGICZNA KRZYŻÓWKA 
dwuliterowa

dęty Instrument muzyczny, 
wierzchołek, 3 szczmiel biały, 4 krót­
ki tekst przeznaczony do ćwiczeń 
szkolnych, 5. spłonka, 6. następstwo 
winy, 7. kierowca, 8. bogata kobieta

paczka, puk,
— plan drogi, kierunek pochodu,
— prążkowana tkanina bawełniana,
— dźwig, kran
— awanturnicza wyprawa,
— grzyb jadalny o śliskim kapeluszy
— sędzia wojskowy,
— brzeg, kant,
— kanalia.
— bywa przyczyną zawału serca,
— sztuczne jezioro,
— pomór, epidemia,
— kobyła,
— antonim tylu.

ZBIGNIEW KUŹNIAR

Objaśnienia wyrazów . P0**3"? J^ione 
nr?voadkowej kolejności. Ujawnione 
litery mają ułatwić wpisywanie wyra­
zów do diagramu krzyżówki.

— łobuziak, wlsus
— przyrząd gimnastyczny do cwiczen 

wyrabiających silę.
— tyczka, drąg,
— część kościoła,
— opad atmosferyczny,
— mantyka,
— karpa.
— stroma ścieżka górska,
— w przenośni zalążek, początek,
— pokaz, parada, _______ ___________

JOLKA
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KRZYŻÓWKA ARYTMETYCZNA

RYSZARD ŁOBOS Z dziewięciu podanych liter należy 
ułożyć sześć słów i wpisać je do dia­
gramu lak, aby powstała krzyżówka- 
Każdej Literze odpowiada jedna z Hćot 
od l do 9. Obok diagramu podano su­
my wartości liter we wszystkich wo* * 
wach

Wartości liter: E = 1, K = 2, L “ 
N = 4, O = 5, R =*  6, S = 7, T - Ł 
W = 9.

ZBIGNIEW KUŹNIAK

ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
Z NR. 28 (277)

Logokrzyżówką: Trafia kosa na 
mień

RYSZARD ŁOBOS

Poziomo: 3. drobny artykuł publicy­
styczny. 9. biuro sprzedaży losów lo­
teryjnych, 10. dźwignia handlu, 11 
dmuchany do spania, 12. imię męskie.
13. zapora na rzece.

Pionowo: 1. marynowane jarzyny, 2. 
stan długotrwałego głębokiego snu. 3. 
fason, wykrój 4 ochotnik, harcownik. 
5. wykładowca, 6 nieuk, 7 ozdobna, 
kwiecista mowa. 8 naród

MARIAN JAWORSKI

Krzyżówka

Poziomo: kwarta, antaba, status. P3 
łącz, koniec. . a.

Pionowo: kwinta, . errata, pała®2* 
spekt, talent, buczek.

Magiczna krzyżówka 
mach, start, amfora, dalia, 
detonacja, talar. Castor, trias, J3

Anagramówka: Praca zawsze pop* 3 
ca.

Saniosia
Poziomo: wystrzał, rozmach, lewłc 

ma. czkawka.
Pionowo: wytrzeszcz, strzykawki*-,  

chitekt .
Kwadrat magiczny: sztaba, ®urwał 

trzask, awaria, basior, Ankara.

Ukośnik dwuliterowy

Prawoskośnie: Piza, k»»xank«« 
dynka, kosz szmata. taczanka, ■> 
stia. Kalwin kasa. arka.

Lewoskosnie: Pisz, kazamata, ; 
kord, szynka, Andy, taczka, 
Kalwaria, ansa. stop. inka.

Krzyżówka szvf,r: Utalentowana 
toroś! kryzysu: '.Janko Spckulam-

K rzyżó w Ra a ry thi etyczna:

P.ziołiu.: stres trend retro.
Pionowo: seter. rdest. sćdno.

* nagrody

Krzyżówka i krokusem
i rżała Bocian Polkowice, vŁ 5>Ł • •
* ska 7/8.


